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Dzięki poparciu milionów ludzi na całym święcie
ailés połap odniósł wielkie zwycięstwo 

M i siłami reokefi i wofny
Kenanikat delegacji koreańsko -  chińskiej po podpisaniu rozejmu

Delegacja koreańsko-chińska, 
''fora brata udział w roknwa- 
BJa®b rozejmowych w Panmun- 
dżonie, ogłosiła dnia 27 bm. ko­
munikat następującej treści:

. Porozumienie w sprawie ro- 
,\*«jmu w Korei i tymczasowe 

Porozumienie dodatkowe do po­
rozumienia rozejmowego zosta- 
*>’ formalnie podpisane w Pan- 
PionUżonie dnia 27 lipca br. o 
Rodzinie 10 rano czasu koreań­
skiego przez generała Nam Ira. 
S/rfa delegacji koreańsko-chiń- 
skiej i generała W illiama Har- 
r,sona, szefa delegacji strony 
Przeciwnej. Kopie porozumienia 
w odnośnych językach przeka- 
*ano oddziełnie do podpisu mar­
szałkowi Kim Ir  Senowi, do­

wódcy naczelnemu Koreańskiej 
Armii Ludowej i generałowi 
Peng Teh-huai‘owi, dowódcy 
chińskich ochotników ludowych, 
oraz generałowi Markowi Clar­
kowi, naczelnemu dowódcy 
wojsk NZ.

W myśl porozumienia . zawar­
tego między obiema stronami, 
wszystkie siły  zbrojne znajdu­
jące się pod kontro lą  każdej ze 
stron, w łączając w to wszystkie 
Jednostki i personel s ił lądo­
wych, morskich i powietrznych, 
zaprzestaną całkowicie wszel­
kich działań wojennych w 12 
godzin po podpisaniu porozu­
mienia przez szefów delegacji 
obu stron, tj. 27 lipca od godzi­

ny 10 wieczorem czasu koreań­
skiego. Wszystkie inne posta­
nowienia porozumienia rozej­
mowego oraz załącznik do niego, 
jak  również tymczasowe poro­
zumienie dodatkowe do porozu­
m ienia rozejmowego wejdą, bez 
w y ją tku , w życie jednocześnie 
z zaprzestaniem działań wojen­
nych.

Porozumienie rozejmowe za­
strzega wyraźnie, że dowódcy 
obu stron muszą podjąć wszel­
k ie  niezbędne krok i w  stosunku 
do s ił zbrojnych, będących pod 
ich dowództwem, by zapewnić 
całkow ite poszanowanie wszyst­
kich postanowień porozumienia 
rozejmowego przez podległy im 
personel ich wojsk. A rtyku ły

i paragrafy porozumienia rozej­
mowego pozostawać będą w 
mocy dopóty, dopóki nie zosta­
ną wyraźnie uchylone przez 
poprawki i uzupełnienia m ożli­
we wzajemnie do przyjęcia bądź 
też przez postanowienie zawar­
te w odpowiednim porozumie­
niu w sprawie pokojowego ure­
gulowania (problemu koreań­
skiego) na szczeblu ■politycznym 
między obiema stronami.

Dzięki połączonym w ysiłkom  
i niezłomnemu poparciu m iłu ją ­
cych pokój narodów na całym 
świecie. delegacja ■. koreańsko-' 
chińska, k tóra brała udział w 
rokowaniach rozejmowych w 
Korei, wykonała pomyślnie swe 
zadanie.

Rozkaz m arsza łka  K im  Ir Sena
Jak donosi Agencja Nowych 

Chin, dowódca naczelny Koreań­
skiej Armii Ludowej marszałek 
Kim Ir  Sen I dowódca chińskich 
ochotników ludowych generał 
Peng Teh-huai wydali 27 bm.

związku z rozejmem następu­
jący rozkaz do Koreańskiej Ar- 
"jii Ludowej i chińskich ochot­
ników ludowych:

Towarzysze z Koreańskiej A r- 
Wli Ludowej i towarzysze z od­
działów chińskich ochotników 
ludowych!

Koreańska A rm ia Ludowa i 
oddziały chińskich ochotników 
ludowych, po trzech latach bo­
haterskiej w a lk i przeciwko a- 
gresji i w obronie pokoju oraz 
Po dw uletn ich w ytrw a łych  ro­
kowaniach rozejmowych o po­
kojowe rozwiązanie kwestii ko­
reańskiej, odniosły chlubne zwy­
cięstwo doprowadzając do rozej- 
htu w Korei i podpisały porozu­
mienie rozejmowe z dowódz­
twem w ojsk NZ,

Podpisanie porozumienia ro- 
zc,j niowego stanowi pierwszy

krok w kierunku uregulowania 
w drodze pokojowej kwestii ko­
reańskiej i jest dzięki temu wkla  
dem w dzieło pokoju na Dale­
kim Wschodzie i na całym świe. 
cie. Zostało ono gorąco popar­
te przez narody koreański i ch iń­
ski i przepełniło radością serca 
m iłu jących pokój ludzi na ca­
łym  świecie. Jednakże po stro- 
ńie dowództwa w o jsk NZ są 
jeszcze pewne wojownicze ele­
menty, w szczególności k lika  Li 
Syn Mana, które są wielce n ie­
zadowolone z powodu dojścia do 
skutku rozejmu w  Kore i i wo­
bec tego przeciwstaw iają się zde 
cydowanie podpisaniu porozu­
mienia rozejmowego. Dlatego też 
wszyscy towarzysze z Koreań­
skiej Armii Ludowej i oddziałów 
chińskich ochotników ̂ Udowych 
muszą wzmóc czujność.

Z chw ilą  gdy porozumienie ro­
zejmowe zacznie wchodzić w  ży­
cie, obowiązywać będą następu­
jące rozkazy wydane przez nas, 
by zapewnić ścisłe wykonanie 
rozejmu w  Korei i zapobiec ja ­
k iem uko lw iek naruszeniu go o-

raz by u ła tw ić  zwołanie konfe­
rencji politycznej w  spraw ie po­
kojowego rozwiązania kw estii 
koreańskiej:

1. Cały personel s ił lądowych,
powietrznych i m orskich Kore­
ańskiej A rm ii Ludowej i oddzia­
łów  chińskich ochotników ludo­
wych ja k  również jednostki o- 
chrony wybrzeża powinny, sto­
sując się ściśle do porozumienia 
rozejmowego, zaprzestać całko­
wicie ognia wzdłuż całego fron­
tu, począwszy od godziny 22.00 
dnia 27 lipca 1953 r., t j,  w  12 go­
dzin po podpisaniu porozumie­
nia rozejmowego: w ciągu zaś 72 
godzin po godzinie 22.00 dnia 27 
lipca 1953 r., t j.  w ciągu 72 go­
dzin po wejściu w życie porozu­
mienia rozejmowego. powinny 
one cofnąć się o 2 km wzdłuż 
całego frontu od wojskowej l i ­
n ii dem arkacyjnej podanej do 
wiadomości publicznej przez o- 
bie strony i nie powinny ani o 
krok posunąć sie ponownie w  
głąb strefy zdem ilitaryzowanej.

2. Cały personel sił lądowych, 
powietrznych , i m orskich Kore­

ańskiej A rm ii Ludowej i  oddzia­
łów  chińskich ochotników ludo­
wych, jak również jednostki o- 
chrony wybrzeża powinny zacho 
wać wysoką czujność, mocno u_ 
trzym ywać swe pozycje i śledzić 
wszelkie akty agresji i narusza­
nia  porozumienia ze strony prze­
ciwnej.

3. Cały personel Koreańskiej 
A rm ii Ludowej i oddziałów chiń 
skich ochotników ludowych po­
w inien powitać życzliwie, ochra­
niać i go rliw ie  wspomagać w 
pracy personel wojskowej kom i­
s ji rozejmowej i przydzielone do 
nie j połączone grupy obserwa­
torów, personel kom isji państw 
neutralnych oraz persono! po­
łączonych ekip Czerwonego Krzy 
ża. które wkroczyłyby na obsza­
ry znajdujące się pod kontro lą 
Oaszych sił w celu wykonania 
porożumienia rozejmowego.

Marszalek Kim Ir  Sen, 
dowódca naczelny Koreańskiej 

Armii Ludowej 
Peng Teh-huai,

dowódca chińskich ochotników 
ludowych

Depesza przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
G. Malenkowa do K¡m Ir Sena

Agencja TASS podaje następujący tekst depeszy przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR G. Malenkowa do Kim Ir  Sena.

Do Przewodniczącego Rady Ministrów Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, towarzysza Kim Ir  Sena.

Wiadomość o podpisaniu rozejmu wywołała głębokie zadowo­
lenie całego narodu radzieckiego, który uważa pomyślne zakończe­
nie rokowań rozejmowych za w ie lk ie  z.wycięstwo narodu koreań­
skiego i chińskich ochotników ludowych.

Porozumienie w sprawie rozejmu w Korei jest jednocześnie 
W ielkim zwycięstwem całego obozu pokoju i demokracji.

Z chw ilą  zakończenia wo jny przed narodem koreańskim stają 
Zadania przywrócenia jedności narodowej państwa koreańskiego 
’ równocześnie zadania odbudowy gospodarki narodowej, zdewa­
stowanej przez wojnę narzuconą narodowi koreańskiemu.

Rząd ZSRR życzy rządowi Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej. sukcesów w rozwiązaniu tych w ie lk ich  i nie cie rpią­
cych zw łoki zadań oraz wyraża gotowość udzielenia narodowi ko­
reańskiemu, który tyle w ycierpia ł, wszelkiej m ożliwej pomocy 
xv organizowaniu pokojowego życia i zabliźnianiu ciężkich ran 
żądanych przez krw aw ą wojnę, prowadzoną w obronie wolności 
1 niezawisłości ojczyzny.

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR
Moskwa, dnia 27 lipca 1953 r, G. M ALENKOW

Oświadczenie
Ministra Spraw Zagranicznych PRL Skrzeszewskiego

Dnia 27 lipca br M in is ter Spraw Zagranicznych PRL, Stanisław 
Skrzeszewski przyją ł Ambasadora Koreańskiej Republiki Ludo 
wo-Demokratycznej. Coj Ira  i prosił go o przekazanie Rządowi 
i Narodowi Koreańskiemu wyrazów żywej radości Rządu i Narodu 
Polskiego z powodu podpisania dnia 27 bm. porozumienia rozej­
mowego w Korci.

Równocześnie M in is ter Skrzeszewski oświadczył, że Polska oży­
wiona niezmiennym pragnieniem pokoju, któremu Rząd PRL nie­
jednokrotn ie dawał wyraz, uczyni wszystko ze swej strony, by 
przyczynić się do szybkiej i skutecznej realizacji rozejmu w Korei, 
wnosząc w ten sposób swój wkład do sprawy utrwalenia pokoju 
na Dalekim  Wschodzie i na całym świecie.

Analogiczne oświadczenie dla Rządu i Nai'odu Chińskiego złożył 
M in is ter Skrzeszewski Charge d‘A ffa ires Chińskie j Republiki Lu­
dowej, Yang Tsi-liang.

Ambasador Coj I r  i Charge d‘A ffa ires Yang Tsi-liang w  serdecz­
nych słowach w yraz ili swe podziękowanie dla Narodu i Rządu 
Polskiego, dodając, że oświadczenie przekażą swoim rządom..

Streszczenie tekstu porozumienia rozej'mowego " •

Korei zamieszczamy na str. 4.______________

Zwycięstwo sit pokoju
W dniu 27 iipca br. w Panmundżonie 

Podpisane zostało porozumienie n a j ­
mowe, kładące kres krwawej, od trzech 
łat trwającej wojnie w Korei, rozpęta­
nej przez imperialistów amerykańskich. 
Podpisanie rozejmu jest wielkim zwy- 
eięstwem sił pokoju całego świata, któ­
re zdecydowanie wałczyły o zaprzesta­
nie agresji, o pokojowe uregulowanie 
problemu koreańskiego.

Ponad trzy lata trwata na ziemi ko­
reańskiej krwawa wojna, której ceiem 
było nie tylko pomnożenie miliardo­
wych zysków monojłoli amerykańskich, 
ale również utorowanie drogi do Chin, 
do panowania nad Azją. Przez trzy lata 
bohaterski naród koreański wspólnie 
z ochotnikami chińskimi stawiał czoło 
agresorom imperialistycznym, lokalizu­
jąc zarzewie wojny, które imperialiści 
starali się przerzucić na inne kraje. 
Przebieg wojny wykazał, że nie można 
zwyciężyć narodu, walczącego w obro­
nie wolności, w obronie swej ludowej 
ojczyzny — w obronie pokoju. Plany 
agresorów zakończyły się fiaskiem. Po­
mimo olbrzymich strat — około miliona 
zabitych, rannych i jeńców — agresorzy 
nie zdołali ujarzmić bohaterskiego na­
rodu.

Agresja na Koreę jeszcze bardziej 
odsłoniła prawdziwe oblicze imperiali­
zmu, zdemaskowała plany podpalaczy 
świata. Narody całego świata raz jesz­
cze przekonały się, że imperializm jest 
śmiertelnym wrogiem ludzkości. Walka 
Przeciwko agresji w Korei o pokojowe 
uregulowanie problemu koreańskiego 
stała się sprawą wszystkich uczciwych, 
Pokój miłujących ludzi całego świ: ta, 
Przykładem i natchnieniem dla naro­
dów była konsekwentnie po’ ojowa po­
lityka Związku Radzieckiego, który 
uteugięde bronił interesów i bezpie­
czeństwa całej ludzkości. Już w połowie 
1951 roku z inicjatywy ZSRR, popartej

przez opinię publiczną całego świata, 
podjęte zostały rokowania o zawarcie 
rozejmu w Korei. Nie jest przypadkiem, 
że rokowania trwały 2 lata. Koła Impe­
rialistyczne za wszelkę cenę starały się 
nie dopuścić do zawarcia porozumienia, 
systematycznie sabotowały rokowania, 
dążąc do rozszerzenia agresji. Przez cały 
ten okres strona koreaósko-chłńska 
wykazywała niezwykłą cierpliwość w 
usuwaniu przeszkód na drodze do poro­
zumienia. Stanowisko strony ludowej 
cechowało głębokie poczucie odpowie­
dzialności za sprawę pokoju oraz kon­
sekwentne dążenie do odprężenia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Polityka imperialistów amerykań­
skich, zmierzających do kontynuowa­
nia i rozszerzenia agresji, wywołała 
głębokie oburzenie wśród wszyst­
kich uczciwych ludzi na całym świe­
cie — spotęgowała walkę narodów 
o podpisanie rozejmu w Korci. Pod 
presją opinii publicznej, nawet nie­
które rządy państw kapitalistycznych 
potępiły amerykańską politykę prze­
wlekania rokowań w Korei — za­
groziły wycofaniem swych wojsk z fron­
tu koreańskiego. W obliczu groźby cał­
kowitej izolacji w awanturze koreań­
skiej, Siany Zjednoczone zmuszone 
były pójść na rozejm w Korei.

Nieustanne wysiłki strony koreańsko- 
chińskiej, potężna mobilizacja sił 
wszystkich uczciwych ludzi całego 
świata, żądających zakończenia wojny 
w Korei, uwieńczone zostały pierwszym 
sukcesem — podpisaniem porozumienia 
w sprawie wymiany chorych i rannych 
jeńców wojennych. Tym samym, usu­
nięta została największa przeszkoda, 
leżąca na drodze do podpisania rozej­
mu. Jednak i tym razem, kiedy narody 
całego świata żywiły nadzieję na szyb­
kie zawarcie rozejmu, koła imperiali­
styczne nie wyrzekły się swych zbrod­
niczych planów, nadal sabołowaly pod­
pisanie porozumienia. Haniebna prowo­

kacja Li Syn Mana, który uprowadził 
27 tysięcy jeńców obliczona była na 
zerwanie rokowań i kontynuowanie 
wojny. Wbrew rekinom stali i żelaza, 
wbrew prowokacjom, zdecydowana wo­
la pokoju sił światowego obozu pokoju, 
niezwykle bohaterstwo, głębokie umiło­
wanie wolności i pokoju narodu koreań­
skiego i chińskiego odniosły zwycięstwo. 
Rozejm w Korei został podpisany.

Podpisanie porozumienia rozejmowego 
jest wynikiem konsekwentnie pokojo­
wej polityki Związku Radzieckiego, Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej i Chin Ludowych, popartej ak­
tywnie przez setki milionów obrońców, 
pokoju na całym świecie. Zwycięstwo 
lo jest wymownym dowodem, że zde­
cydowana walka wszystkich uczciwych 
ludzi całego świata może doprowadzić 
do pokojowego uregulowania wszyst­
kich spornych spraw — do utrwalenia 
pokoju. Świadczy ono, że siły pokoju 
i postępu są potężniejsze od sil, wojny 
i wstecznictwa, że zdolne są pokrzyżo­
wać zbrodnicze knowania podżegaczy 
wojennych. Potwierdza ono niezbitą 
prawdę, że o pokoju czy wojnie decy­
dować będzie nie garstka podżegaczy 
wojennych, lecz miliony pokój miłują­
cych ludzi na całym świecie, o ile spra­
wy pokoju będą broniły do końca.

Zwycięstwo nie może jednak ani na 
chwilę osłabić czujności narodów. Wal­
ka o pokój trwa z niesłabnącą siłą. Ko­
ła imperialistyczne - -  jak wykazały 
m. in. prowokacje Li Syn Mana i fa­
szystów niemieckich w Berlinie — nie 
wyrzekły się swych planów rozpętania 
nowej pożogi wojennej. Wrogowie po­
koju czyhają na każdą okazję, by zrea­
lizować swe zbrodnicze zamysły. Dla­
tego też musimy jeszcze bardziej wzmóc 
swe wysiłki w walce o pokojowe ure­
gulowanie wszystkich spornych proble­
mów, o ostateczne zwycięstwo pokoju 
nad wojną!

■ M M M M I

Gdy do hongresowel salí dotarła wleM n pndpisanln rnzrfmu w Korćt*

Wśród deszczu kwiatów setki rąk uniosły w górą
młodych delegatów bohaterskiej Korei

27 bm. przed południem w dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad referatem sekretarza generalnego SFMD Jacques Denisa.
W  dyskusji zabrało głos 9 delegatów. Obradom przewodniczyli: Szwed I. Svcnson, członek delegacji młodzieży Pakista­

nu — F. Abin Kim  i członek delegacji młodzieży Kuby — F. Bravo.
Gdy uczestnicy Kongresu zajęli miejsca, na trybunie pojawia się przewodniczący delegacji młodzieży Chińskiej Republiki 

Ludowej Hu Jao-ban. Dzieli się on z uczestnikami Kongresu radosną wiadomością o podpisaniu porozumienia w sprawie ro- 
ze.imu w Korci.

Po długotrwałej, radosnej, żywiołowej manifestacji wszystkich delegatów, przewodniczący delegacji młodzieży chińskiej po­
nownie zabiera głos.

Na zakończenie przemówienia delegacja młodzieży chińskiej wręcza Radzie SFMD sztandar Nowodemokratycznej Ligi Mło­
dzieży Chińskiej Republiki Ludowej — organizacji, która skupia w swych szeregach 9 milionów młodych Chińczyków. Sztan­
dar przyjmuje sekretarz generalny SFMD Jacques Denis.

W  dalszej części obrad w dyskusji zabierają głos przedstawiciele delegacji młodzieży Boliwii, Bułgarii, Jamajki Irlandii, 
Hondurasu, Iraku.

Na trybunę wchodzi z kolei delegat młodzieży Stanów Zjednoczonych. Drodzy przyjaciele! — mówi. — Nadzieja młodzieży 
USA spełniła się: zawarty został rozejm w Korei. Cieszymy się z całego serca. Cieszymy się wraz z młodzieżą Korei i Chin, że 
wywalczony został pokój. Niech żyje przyjaźń narodów Stanów Zjednoczonych, Korei i Chin!

Po południu 27 bm. obradowały komisje I I I  Światowego Kongresu Młodzieży.

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)Tu, w  sali „Floreasca“ , gdzie 
przy wspólnym  stole obraduje 
młodzież ze stu k ra jów  świata, 
główną i łączącą wszystkich 
sprawą jest sprawa pokoju na 
świecie. T dlatego wieść o za­
warciu rozejmu w  Korei stała 
się dla wszystkich delegatów 
w ie lk im  niezapomnianym prze­
życiem.

Pogłoska, niesprawdzona jesz­
cze, na długo przed tym  obiegła 
kongresową salę rozjaśniając 
uśmiechem twarze, towarzyszy­
ła obradom. Coraz więcej spoj­
rzeń kierowało się ku środko­
wym  rzędom sali, gdzie przy 
d ługim  zielonym stole siedzi 
delegacja młodzieży Koreańskiej 
Republiki Ludow o-D em okra ­
tycznej, a w je j składzie odzna­
czeni za męstwo w walce o 
wolność sw o je j ojczyzny sławni 
żołnierze Koreańskiej A rm ii' Lu ­
dowej, bohaterowie pracy, stu­
denci i działacze społeczni. Oto 
Bohater Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Dem okratycznej — mło­
da, smagła dziewczyna Kuk 
Sin Bok, oto je j towarzysz rów ­
nież noszący zaszczytne miano 
Bohatera Pe Den Uk, obck nich 
zawrze uśmiechnięty i w yb itny  
przodownik pracy Pak Bon Un.

Wreszcie o godzinie 10-tej 
z ust przemawiającego właśnie 
przedstawiciela młodzieży: chiń­
skiej Hu Jao-ban, padają sło­
wa o tym , że rozejm w . Korei 
został podpisany.

W ie lk im , pam iętnym dniem 
można by nazwać trzeci dzień 
obrad Kongresu, —..tru d n o .. od­
dać słowami to. co przeżywali- 
śmy# tu ta j w  Bukareszcie w sali 
„Floreasca“ .

Nie widziała jeszcze dotąd 
takiej manifestacji kongresowa 
sąia, nigdy jeszcze jedność mło­
dego pokolenia, jego przyjaźń 
i braterstwo nie znalazły tak

pełnego i pięknego wyrazu, jak 
dziś, kiedy dotarła z Panmun- 
dżonu wiadomość o rozejmie.

Wystarczyła jedna chwila, aby 
wokół zielonego stolika koreań­
skiej delegacji zgromadzili się 
wszyscy nieomal uczestnicy 
Kongresu, aby naręcza wszyst­
kich kwiatów, jakie znajdowały 
się w kongresowej sali padły 
na ramiona młodzieży koreań­
skiej. Wystarczyła jedna chwi­
la, a setki rąk wzniosły w górę 
drobne postacie delegatów ko­
reańskich i —  już nie jedna, 
a kilkanaście manifestacji roz­
poczęło się w sali „Floreasca".

K ilk u  Koreańczyków biegnie 
do delegacji, radzieckiej do je j 
przewodniczącego — Szelepina. 
do młodzieży potężnego K ra ju  
Rad, którego konsekwentna po­
kojowa po lityka jest głównym  
źródłem sukcesów obrońców po­
koju na całym świecie. Koreań­
czycy i Chińczycy serdecznie o- 
bejmują radzieckich przyjaciół. 
Uczestnicy Kongresu manifestu­
ją głęboką, gorącą przyjaźń dła 
młodzieży Związku Radzieckie­
go.

Pod wysoki strop popłynęła
pieśń o braterstw ie i pokoju — 
„Naprzód, młodzieży św iata“  
Podchwyciły ją wszystkie usta.

A później, wokó! długich rzę­
dów zielonych sto lików , w ra­
dosnym tanecznym korowodzie 
migać zaczęły twarze delega­
tów, barwne, różnokolorowe 
stroje.

W blasku re flektorów , wśród 
terkotu pracujących bez przer­
w y kamer film ow ych i fotogra­
ficznych, w radosnym gwarze 
roztańczonej sali kongresowej 
— w ita ła  młodzież wiadomość 
o zawarciu rozejmu.

Wzniesiony niewiadomo czyją

ręką powiewać począł nad mo­
rzem głów czerwono-złoty sztan­
dar młodzieży , koreańskiej.

Przez tłum  otaczający kore­
ańską delegację przeciska się 
młoda, drobna dziewczyna. To 
Bułgarka. reżyser Teatru M ło­
dzieżowego w Sofii. Gierka Łu- 
kanowa. Nie trzeba w ielu słów, 
żeby zrozumieć pó co tu przy­
szła. Zresztą G ierka sama to za­
raz wyjaśnia. W serdecznym u- 
ścisku z m łodziu tką Koreanką, 
między jednym  a drugim  poca­
łunkiem , G ierka powtarza: „Jak 
to dobrze; ja k  to dobrze!“  Nie 
zna bułgarskiego dziewczyna 
z Korei, ale przecież obie zro­
zum iały się świetnie. Cóż z te­
go, że mówią nieznanym sobie 
językiem, że mieszkają na prze­
ciw ległych krańcach ku li ziem­
skiej. Ten sam cel sprowadził 
je do rum uńskie j sali „F lo re ­
asca“ , tak samo gorąco kochają 
swój k ra j, tak samo gorąco w 
im ię utrw a len ia  pokoju na świe­
cie- oczekiwały ch w ili zawarcia 
rozejmu w  Korei.

O próżniły się miejsca polskich 
delegatów — są oni w tej chw ili 
na całej sali. Kol, Marię Lizut, 
młodego agronoma z POM Lu­
bycza Królewska, z trudem moż 
na było odszukać w  tej tak nie­
codziennej dziś kongresowej 
sali.

— Korea, je j walka przeciw­
ko napastnikom byia dia nas 
zawsze bardzo bliską sprawą. 
Jakże więc teraz, kiedy mimo 
ty lu  trudności i przeszkód, dzię­
kî  w y trw a łym  wysiłkom  kore­
ańsko - ch ińskie j delegacji ro­

zejm został podpisany — n ie  
cieszyć się tu ta j wraz ze wszy­
s tk im i m łodym i ludźmi, którzy 
przyjechali na Kongres?

I cieszy się serdecznie M aria  
L izut, dzieli się ze w szystkim i 
swoją radością, przeżywa w raz 
ze wszystkim i swój w ie ik i nie­
zapomniany dzień.

Trwająca niemal godzinę ma­
nifestacja — to nie byta prze­
rwa w obradach. To był wielki 
i mocny glos kongresowej dy­
skusji. Był to głos, który po­
wiedział więcej, niż jest w sta­
nie powiedzieć z trybuny Kon­
gresu każdy delegat z osobna.

Tam właśnie z ust m łodych 
Francuzów, a później z Donad 
tysiąca ust wszystkich delega­
tów  padło żądanie: „Pokój w 
Vietnaniłe!“ To wtedy w łaśnie 
z caiej sali rozległo się wołanie 
o pakt pokoju pomiędzy pięcio­
ma wielkimi mocarstwami. To 
wtedy w łaśnie w c h w ili, gdy 
z Panmundżonu nadeszła w ia­
domość o rozejmie, jeszcze wy­
raźniej i lepiej zrozumieli 
wszyscy, że nic ma takich spor­
nych problemów, których nie 
można by rozwiązać drogą bez­
pośrednich rozmów między za­
interesowanymi krajami.

W m anifestacji z okazji rozej­
mu, m anifestacji k tó re j me byl 
w stanie przewidzieć żaden 
program, uczestnicy parlam entu 
młodego pokolenia wyrazili 
jak najpełniejsze poparcie Świa­
towej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej, je j stanowisku 
wobec wysuniętego przez ruch 
obrońców pokoju żądania pod­
jęcia bezpośrednich rozmów.

ST. KOZŁOW SKI

Na str. 2 zamieszczamy streszczenia przemówień przewodniczą­
cego delegacji młodzieży Polskiej tow. St. Pilawkt i przewodni­
czącego delegacji młodzieży radzieckiej tow. Szelepina, wygło- 
szonych w drugim dniu Kongresu.

zjggfefc. U deíeqátóTu na Festiwal ------——  • -■ — — ——*

Polscy delegaci na TV Festi­
w al in Bukareszcie p rzyby li ru.ż 
do Warszawy; przygotowują  sic 
teraz do w yjazdu Wyjazd na­
stąpi 3S i 29 bm.

...W poniedziałek rano, po 
śniadaniu, odbyła sie aktualna  
pogada,ika polityczna, na k tóre j 
delegaci om aw ia li wiadomość o 
oodpisaniu rozejmu w Korei.

J  M Æ  ( f
! —  To w ie lk ie  zwycięstwo
sprawy pokoju! — powiedział 
delegat młodzieży górniczej z 

I M ysłow ic  — rębacz H enryk No- 
j wak. — W Bukareszcie, na Fe­
stiwalu, spotkamy się z tą m ło ­
dzieżą, któro razem z nam i w a l­
czyć będzie o dalsze nasze zw y­
cięstwa.

Potem delegaci przygotow y­
wali się do zdawania sportowej 
odznaki festiw a low ej (gim nasty­
ka, biegi, skoki...), a następnie 
o trzym yw a li stroje festiw a lo­
we. Oczywiście zaczęto się w 
nie zaraz ubierać. — Chłopcy 
io lekkie sandały, jasne spodnie, 
śnieżnobiałe koszule, czerwone 
kraw aty, popielate w ia tró w k i;

g
dziewczęta w  barwne, pow iew­
ne sukienki i w iśniowe, lekk ie  
sandałki.

Około południa tasi delegaci 
w yg ląda li praw ie tak, ja k  w y ­
glądać będą w  Bukareszcie.

W ielu z nich wzięto udział w  
specjalnych zebranych przedfe- 
stiwalow ych warszawskiej m ło­
dzieży.

z Warszawskich Zakładów im. Kasprzaka; K A Z IM IE R Z  V7Y( " * ' KAł    i nl -nr? -■ -V-:-7,r j % ,  , ' ■  . . .

rg  już w ykonu je ,8 rok Planu 0, letniego“ ; LUCYNA S IELAN C ZU K -  uczennica Technikum  Budowlanego w ^ z c ^ n Z ^ k t ó r l )  
tegoroczne świadectwo to p ią tk i od góry do dołu- HFN R YK N O W A K  _ rehne^ i m  u ° w lanego w  ize-eemte, które.)

K. B.
__ _____________________ ___________________  foto „Sztandar M łodych — Barcz

Zespoły artystyczne i sportoire zaprezentują 
tu Bukareszcie dorobek naszej ludomej kultury i sportu

Dnia 26 bm. odbył się w hali ZS Gwardia reprezentacyjny 
Pożegnalny pokaz zespołów artystycznych, wyjeżdżających na 
IV  Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w Bukareszcie.
Na po-kaz przybyli członkowie 

Rządu z wiceprezesami R. Min.: 
J. Cyrankiewiczem, S. Jędry- 
chowskim i Z. Notvakiem na cze 
!e, przewodniczący CRZZ W. Kło- 
siewicz, kierownik Wydziału 
Prasy i Wydawnictw KC PZPR

S. Staszewski, prezes Związku 
Samopomocy Chłopskiej A. Ko- 
rzycki oraz przedstawiciele Za­
rządu Głównego ZMP.

Przybył również ambasador 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
N. Dinułescu.

Wśród zaproszonych gości o- 
becni byli członkowie grupy za­
granicznych działaczy ruchu 
Obrońców Pokoju uczestniczący 
w uroczystościach kopernikow­

skich. członkowie delegacji 
związkowców zagranicznych o- 
raz grupy dzieci i młodzieży 
polskiej z zagranicy przebywa­
jących w Polsce na wczasach.

Publiczność składająca się 
głównie z młodzieży zapełniła 
olbrzym ią ha lę sportową do o- 
statniego miejsca.

Występy zespołów poprzedziło 
przemówienie przedstawicielki 
Zarządu Gł. ZM P Weroniki Sza- 
łaj, która podkreśliła, że na jlep­
sze nasze zespole artystyczne u- 
dają się do Bukaresztu, pj-y na 
odbywającym się tarć w ie lk im  
święcie młodości i pokoju za­
manifestować swą rA z łom iją  
wole utrwalenia w-koi u oraz

braterskie uczucia międzynaro­
dowej przyjaźni. Zawieziemy ze 
sobą do Bukaresztu — mówiła 
przedstawicielka ZM P — pięk­
no polskiej k u ltu ry  narodowej.

Popis rozpoczął się prezenta­
cją zespołów, które przedefilo­
wały w tak t Poloneza Chopina. 
W pokazie wzięły udział m ło­
dzieżowe zespoły zarówno za­
wodowe jak szkolne, a przede 
wszystkim  amatorskie. W ystą­
p ili t lż  młodzi soliści: pianista 
R, Bakst — laureat IV  Między­
narodowego Konkursu Chopi­
nowskiego oraz śpiewacy G. 
Gwieżdzińska i  H. Łukaszek.

Na zakończenie wieczoru ze­
społy uczestniczące w  pokazie 

''.'śród powszechnego entu- 
z.iaz -u • -  odśpiewały w raz z 
publicznością hym n Św iatow ej

Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej.

Ostatni dzień pobytu naszych 
sportowców na obozie w AW F  
wypełn iony był pracą.

' k
O godz. 17-e.i zielona m urawa 

stadionu AW F zabarw iła się 
p ięknym i s tro jam i zespołów ar­
tystycznych wyjeżdżających na 
Festiwal i  grupy sportowej, 
które w przededniu wyjazdu do 
Bukai-esztu spotkały się w  A ka­
dem ii WF. Na zakończenie 
miłego, zapoznania odbył się 
pochód całości, przygotowujący 
ekipę do wzięcia udziału w  de- 
f :ladzie jaka odbędzie się w  
dniu otwarcia IV  Festiwalu na 
nowuwybudowanym stadionie 
im . 23 S ierpn ia w  Bukareszcie.
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Codzienno i ofiarno proces młodzieży Polski Ludowej ~
W ia ta  w walkę o pokój, o szczęście młodzieży całego świata Młodzież radziecka czyni wszystko, aby • ę

Streszczenie przemówienia przewodniczącego delegacji polski

Pilaw ka.

, dn iu obrad Światowego Kongresu M lo-
d.iiezy w ygłosił przemówienie przewodniczący Za­
rządu Głównego ZM P tow. Stanisław 
Przemówienie to podajemy w  skrócie.

Tow. P ilaw ka  wskazał na wstępie, że delegacja 
polska z w ie lką  uwagą i zainteresowaniem w ysłucha­
ła referatu sprawozdawczego generalnego sekretarza 
■-Wiatowej fed e ra c ji Młodzieży Demokratycznej 
Jaco.iles Denis i, w  pełn i popierając zawarte w  nim  
wytyczne, uważa je za cenny w kład do dalszej w a l- 
k i miodzieży św iata o pokój i swe prawa.

„R eferat — m ów ił tow. S tan isław  P iiaw ka  — oraz 
dotychczasowy przebieg dyskusji obrazuje w  całej 
pe łn i wspaniały rozmach międzynarodowego ruchu 
młodzieży w  im ię pokoju, szczęścia i  przy jaźn i m ło­
dego pokolenia.

Nie ulega wątp liwości, że tak  wspaniały rozwój 
szerokiego nu rtu  przyjaźn i młodego pokolenia na 

s™lecie w  dużeJ mierze zawdzięczać należy 
* j  Dzię.ri in ic ja tyw ie  SFMD przedstawiciele 

młodzieży różnych ras, narodowości, poglądów po­
litycznych i wierzeń re lig ijnych  zbliżają się do sie­
bie. przełamując wszelkie uprzedzenia i przesądy 
spotykają się na pięknych festiwalach, które na 
całe życie pozostawiają im  niezatarte wrażenia 
i  przeżycia.

Wszędzie tam, gdzie m łodzi walczą o sw'oje pra- 
SFM DPOkÓJ’ zawsze oid na solidarną pomoc

T  dumą m ów i nasza polska młodzież o wyróż- 
,za aJttyw ną walkę o pokój sztandarem 

S r MD, k tó ry  m ie liśm y zaszczyt otrzymać w  ub. 
roku na wspaniałym  200-tysłęcznym złocie młodzie­
ży w  naszej stolicy — Warszawie. Dobrze znana 
l  droga, sercu każdego młodego chłopca i  dziew­
czyny po lskie j jest SFMD, k tó re j zwartość będzie­
my wszelkim i s iłam i umacniać“ . f

Mówca podkreśla następnie, iż ruch patrio tów  
w o aronie pokoju, niepodległości i skarbów k u ltu ry  
potężnieje z każdym rokiem. Tow. P ilaw ka 
wskazuje, iz wzrost światowego ruchu w a lk i o po- 
koj i jego siły jest m. in. w yn ik iem  w kładu do tej 
szlachetnej w a łk i młodego pokolenia wszystkich 
S F M » entÓW’ ktÓle jednoczy Slf? P°d sztandarami

Bardzo silne są u nas tradycje przyjaźn i z in ny - 
w'/. I?ar2,da™  walczącymi o pokój i szczęście ludz- 

T,ra , .Je te narastały przez w iek i. Pogłę­
b i 1 je  dzie ln i polscy patrioci, którzy w a lczy li o w o l­

ność Stanów Zjednoczonych, na barykadach Kom u- 
1 ,w , U dz ia łach  partyzanckich we

n r z i tw  = ni6m a' kra jach E«ropy, gdzie walczono 
h itlerow skie j. Dlatego też staram y

narodu " aJbardzle.> Pogł«biać te szlachetne tradycje  
narodu polskiego wsrod młodzieży polskiej.

na?7e^nk if,i prz^ ażni [a" ą  nas z młodzieżą
naszego w ielkiego sąsiada, Zw iązku Radzieckiego, 
którego arm ia nas w yzw oliła  i  od którego nasz k ra j
n fe tw łiU37 Stał^ .POmOC W swym  Pokojowym  budow-

Z Wlelką radością gościliśmy w  Polsce w 
stosunkowo niedawnym  okresie naszych młodych
In d i^ C h in 2 K n g ld’ FP.an c ji’ Czechosłowacji. W łoch, Indu, Chm Kanady, B razy lii .Niemiec (NRD i N ie­
miec zachodnich), Holandii, A us trii, Węgier D anii 
L rugw a ju , B o liw ii, A fry k i oraz liczne delegacje za-
z i f  Roku6’^ * 016 Przebywają obecnie w  Polsce z oka- ¿Ji Koku Kopernikowskiego.

NTa propozycję młodzieży polskie j zorganizowany 
d rw v  ^ ° -dn°łZaJ naS,Zych P1(?knych gór m iędzynaro­
dowa i  st.ud®Pck l. urządzony przez M iędzynaro- 
n e n /  Z' V,ązek studen tów  w  1951 roku w  Zakopa-

W  roku 1951 gościliśmy uczestników sesji Rady 
* ,a. w  roku bieżącym nasza młodzież z n iecier­

pliwością oczekuje drogich gości z całego świata, 
Którzy zjadą się za miesiąc na I I I  Św iatow y K on­
gres ¡studentów w  Warszawie.

W iemy, co to  znaczy mieć niepodległą ojczyzno 
Dlatego też popieramy każdy ruch młodzieżowy 
poza granicam i naszego kra ju , 
renności narodów i pokojowi.

sprzyja jący suwe-

W  pe łn i podtrzym ujem y tezę, zawartą w  refe- 
lacie, że źródło naszych sukcesów zależy od zespo­
lenia w ys iłków  młodego pokoienia różnych kra jów , 
różnych w ars tw  społecznych młodzieży.

Dlatego też pow inniśm y dołożyć wszystkich s ił 
aby nie ty lk o  IV  Festiwal stał się wyrazem ser­
decznej przyjaźn i młodego pokolenia pragnącego po­
koju, lecz aby nasza codzienna w alka i praca po 
Kongresie i Festiwalu w  naszych krajach, we 
wsiach i miastach, w  szkołach i wyższych uczel­
niach wzmacniała braterską więź młodego pokole- 
nia w  walce o pokój i swe prawa.

„W ym ow a fak tów  jest tak  przekonywająca dla 
każdego uczciwego człowieka — m ów i P ilaw ka — 
ze z dnia na dzień m ilion y  nowych bo jow ników  
w łączają się do szerokiego nurtu w a lk i narodów 
w  obronie pokoju. Widząc wspaniałe sukcesy w  tej 
walce, nie można ani na chw ilę  zamykać oczu na 
knowania ciemnych, awanturniczych s ił reakcji,

iej tom. S. Pilamki
które za wszelką cenę, w  im ię w łasnych egoistycz- 
nych interesów pragną utrzym ać narody w  niepew- 
nosci, rzucić je w  odmęt wojen. Tu też tk w ią  źró­
dła w rog ie j poko jow i propagandy, na k tó re j nie 
poprzestają awanturnicze s iły “ . Naw iązując do n ik ­
czemnych prow okacji faszystowskich w  NRD 
tow. P ilaw ka  oświadczył:

.1 " ‘ 6
„C hcia łbym  tu w  im ien iu  młodzieży po lsk ie j prze­

kazać uczucia g łębokie j b ra te rsk ie j solidarności 
| m łodym  pa trio tom  Niemiec, którzy godnie odparli 

antynarodowe prowokacje faszystów. Jesteśmy dum ­
n i z pa trio tyczne j postawy dem okratów niem ieckich, 
k tó rzy  poskrom ili prowokatorów  i  po tęp ili in ­
sp ira torów  prow okacji. W iemy, czym są dla pokoju 
w Europie demokratyczne Niemcy. Dlatego tak  go- 

j rąco popieram y pokojowe zjednoczenie N iem iec — 
j w olnych od h itle ryzm u i  m ilita ryzm u, k tó ry  sta- 
! now i groźbę dla całej Europy i  św iata“ .

Przewodniczący delegacji po lskie j m ów i następ­
nie o tym . ja k  młodzież polska, w yciągając p rak­
tyczne w n ioski z obecnej sytuacji, walczy o lepszą 
przyszłość swego narodu, ja k  buduje swe własne 
lepsze życie. M ów i o tym , ja k  wszechstronną opieką 
otaczane jest m łode pokolenie Polski Ludowej.

N ic też dziwnego — stw ierdza mówca — że na­
sza młodzież tak  serdecznie w ita  każdą in ic ja tyw ę, 
która zmierza do u trw a len ia  pokoju. Np. apel SFMD 
w  sprawie zwołania I I I  Kongresu i i v  Festiwalu 
M łodzieży i S tudentów w  b łyskaw icznym  tempie 
do tarł do całej młodzieży polskiej. Apel ten na­
tchnął naszą młodzież do jeszcze ofia rn ie jsze j pra­
cy dla pokoju.

Żadne liczby nie zdoła łyby odzw ierciedlić rozwo­
ju  życia ku ltu ra lnego i  artystycznego miodzieży po l­
sk ie j w  czasie przygotowań do IV  Światowego Fe­
stiw a lu.

Poważnie ożyw iła  się korespondencja miodzieży 
z w ielom a p rzy jac ió łm i zza granicy, k tó rzy  by li 
w  Polsce lub  zapoznali się z naszymi delegacjami 
często wyjeżdżającym i za granicę.

Mnożąc w y s iłk i w  obronie pokoju i  przyjaźn i 
m iędzy narodami, w  obronie p raw  ■ młodzieży za- 
cieśnia jm y współpracę z SFMD, z organizacjam i, 
k tóre nie są członkam i ŚFMD, lecz wyrażają chęć 
współpracy z organizacjam i członkowskim i. Nie 
rezygnujm y z pozyskania dla sprawy pokoju n iko ­
go z naszych m łodych kolegów, którzy jakże czę­
sto jeszcze nie rozum ieją, że losy młodego pokole­
nia zależą w  dużym stopniu od nas samych.

z a c i e ś n i ć

braterskie więzy z młodzieżą całego świata
Spieszczenie p rzem ów ien ia  przew odniczącego delegacji 

m ło dzieży  rad z ieck ie j A. S ze lep ina
podawaliśm y w  dn iu  I udziale młodzieży radzieckiej w  i zwiększenia szeregów Federacji, 

mwepn K  ! bk 311 Sw ia'  pokojowej, twórczej pracy n a - ; dla umocnienia jedności młorie-towego Kongresu M łodzieży w  
Bukareszcie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji radziec­
k ie j Szeiepin, k tó ry  w  im ien iu  
delegacji przekazał uczestnikom 
Kongresu szczere i  braterskie 
pozdrowienia m iodzieży Zw iąz­
ku Radzieckiego.

Sprowadziło tu  nas wszyst-

rodów ZSRR. M łode pokolenie 
w  naszym k ra ju  — pow iedzie  
Szeiepin — żyje pe łn ią wolne­
go i  szczęśliwego życia, W pań­
stw ie radzieckim  młodzież ma 
wszelkie m ożliwości rozwoju 
swych s ił duchowych i fizycz­
nych. Nasza młodzież, podobnie 
ja k  cały nasz naród, stanowczo

k ich  — powiedział Szeiepin — I występuje przeciwko

Bukaresztem -b łę k it  zwycięskich Hau ŚFMD...
W ielu mówców

szczere dążenie, aby wspólnym  
w ys iłk iem  uczynić radosną i 
szczęśliwą przyszłość wszyst­
k ich  chłopców i  dziewcząt. Któż 
z nas i tych, których tu repre­
zentujemy, nie pragnie pełnych 
m ożliwości rozw oju swych zdol­
ności, któż nie chce być w y­
kształconym, ku ltu ra lnym  czło­
w iekiem , m ieć pracę, dom, 
własną rodzinę?

Jednakże nie we wszystkich 
kra jach św iata i  nie dla wszyst­
k ich w a rs tw  m łodzieży is tn ie ją  
w a runk i urzeczyw istn ienia tych 
naturalnych dążeń. W  w ie lu  
kra jach poważna część m łodzie­
ży pozbawiona jest elem entar­
nych p raw  ekonomicznych, so­
cja lnych i politycznych. W  te j 
sytuacji pow inniśm y z nową si­
łą podkreślić, że nasze naczel­
ne zadanie to  nieustanna o- 
brona żywotnych praw  i  in te re­
sów młodzieży.

Delegacja radziecka podziela 
pogląd przedmówców, że dzia­
łalność Ś w iatow ej . Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej w 
pe łn i odpowiada interesom na j­
szerszych w a rs tw  młodzieży 
świata, W  im ien iu  młodzieży 
Zw iązku Radzieckiego gorąco 
pozdraw iam y naszą stawną Fe­
derację i  całkow icie popieramy 
je j szlachetną działalność dla 
dobra młodzieży całego świata. 

Następnie Szeiepin m ów ił o

wojnie.
Młodzież radziecka w ierzy głę­
boko w  możliwość pokojowego 
współistn ienia różnych ustro­
jó w  ekonomicznych. Szanujemy 
suwerenne prawa każdego naro­
du. Uważamy zarazem, że roz­
w ó j współczesnego społeczeń­
stwa wymaga ja k  na jśc iś le j­
szych kon taktów  i współpracy 
narodów zarówno w  dziedzinie 
gospodarczej, ja k  i w  k u ltu ra l­
nej. M łodzież radziecka k ie ru jąc 
się tą w łaśnie zasadą czyni 
wszystko, aby zacieśnić w ięzy 
z młodzieżą różnych krajów . 
Młodzież Zw iązku Radzieckiego 
gotowa jest rozpatrzyć każdą 
konkretną propozycję, która 
przew iduje nawiązanie lub po­
głębienie braterskich stosunków 
i współpracy na podstawie wza­
jemności.

Św iatow a Federacja M łodzie­
ży Demokratycznej, je j organi­
zacje kra jow e — kontynuował 
Szeiepin — osiągnęły znaczne 
sukcesy przede wszystkim  dzię­
k i um ocnieniu .jedności m łodzie­
ży św iata. W  jedności tk w i na­
sza siła. Coraz większe zadania, 
jak ie  stają przed młodzieżą, 
wym agają umocnienia te j jed­
ności. W związku z tym  uważa­
my, że konkretne akcje m iędzy­
narodowe, regionalne, lokalne, 
które mogą zainteresować m ło­
dzież nie należącą do Federacji, 
będą szczególnie cenne dla

go pokolenia. Uważamy, że Fe­
deracja mogłaby organizować 
regularnie w ramach między­
narodowych. kra jow ych i lokal­
nych im prezy sportowe, towa­
rzyskie. e lim inacje, tu rn ie je  Ud. 
Całkow icie zgadzamy się z re­
ferentem, że konieczne jest nie­
ustanne demaskowanie przed 
młodzież działalności tych, któ­
rzy us iłu ją  przeszkodzić urze­
czyw istn ien iu współpracy orga­
nizacji młodzieżowych różnych 
kierunków . Pokojowe w a r u n k i  

rozwoju społeczeństwa stanowią 
niezbędną podstawę tego, aby 
można było m ów ić o realnej o- 
bronie praw  młodego pokolenia, 
o zaspokojeniu żj. potnych po­
trzeb młodzieży.

Delegacja radziecka — stw ier­
dził Szeiepin — popiera propo- 

| zycję, aby wezwać całą młodzież 
bez względu na je j poglądy V°~ 
lityczne i w ierzenia religijne- 
bez względu na je j przynależ­
ność narodową i społeczną. d° 
poparcia uchw al budapeszteń­
skie j sesji Ś w iatow ej Rady P°'
ko ju  w  spraw ie przeprowadze­
nia  św iatow ej kam panii na 
rzecz rokowań.

Delegacja radziecka poPiera 
propozycję, aby Kongres zama­
n ifestował swą solidarność z na­
rodami i młodzieżą kra jów  ko­
lonia lnych i zależnych walczą­
cych o prawo do (samodzielnego 
decydowania o swym losie bez 
ja k ie jko lw ie k  ingerencji z zew­
nątrz. Stanowczo potępiam^
zwalczanie prży użyciu brom
ruchów narodowo-wyzwoien-
czych.

W  zakończeniu Szelep|n 
wzniósł okrzyk na cześć pokoju 
i przyjaźn i miodzieży całego 
świata.

W ielu mówców w ysłucha li w  
drugim  dniu obrad uczestnicy 
Kongresu. Z m ien ia li się na t r y ­
bunie kolejno przedstawiciele  
różnych kra jów , różnych po­
glądów, różnych kolorów skó­
ry. Przem awiali nie ty lko  de­
legaci. P rzem aw ia li obserwato­
rzy, przysłani na Kongres przez 
organizacje nie należące do 
Św iatow ej Federacji M łodzieży 
Demokratycznej, przem aw iali 
zaproszeni goście.

FESTIW AL JUZ
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

D rug i dzień obrad I I I  Św iato­
wego Kongresu M łodzieży w y ­
pe łn iła  dyskusja nad wygłoszo­
nym  pierwszego dnia re fe ra ­
tem Jacques Denis. To przecież 
niedawno, bo zaledwie nieca­
łe 6 miesięcy temu, praska se­
sja Rady SFMD rzuciła wezwa­
nie, zwołujące I I I  Św iatow y  
Kongres Młodzieży do Buka­
resztu. Jednak ten k ró tk i okres 
czasu wystarczył, by kongreso­
we hasła do tarły  do na jda l­
szych zakątków k u li ziemskiej. 
A tam , gdzie do tarły  — m ło­
dzież wyżej wzniosła sztandar 
w a lk i o pokój m iędzy naroda­
m i, o swoje prawa, o n iezaw i­
słość narodową.

Każde przemówienie kongre­
sowe było tego świadectwem. 
Każde przemówienie kongreso-

we pokazyicało, ja k  n iem al z
dnia na dzień rósł au toryte t 
SFMD, je j znaczenie, ja k  rosło 
zaufanie najszerszych mas m ło ­
dzieży do te j organizacji.

Oto np. staje na trybun ie  
przedstaw iciel młodzieży kana­
dyjsk ie j. Nie przyjechał on z 
delegacją kanadyjską jako de­
legat. Jest on na Kongresie 
obserwatorem. Gorąco i  serde­
cznie m ów i jednak o tym , jak ie  
uczucia łączą jego i  młodzież 
którą reprezentuje — z SFMD. 
Łączy go wspólne dążenie do 
pokoju, łączy go dążenie do 
lepszego życia, do poprawy w a­
runków  pracy, nauki i  odpo­
czynku młodzieży kanadyjskie j.

I  dlatego z kongresowej t r y ­
buny składa on SFM D serde­
czne podziękowanie za zorgani­
zowanie Kongresu, k tó ry  te 
właśnie cele i  hasła wysunął 
na czoło swoich obrad.

Dziękow ali uczestnicy K o n ­
gresu SFMD za to, że w ystą­
p iła  z in ic ja tyw ą  zaproszenia 
na Kongres nie ty lko  delega­
tów, lecz i  obserwatorów. Nie 
ty lko  ludzi, zrzeszonych w  sze-' 
regach SFMD, lecz również lu ­

dzi spoza je j szeregów. Cóż bo­
w iem  może być bardziej skute­
czne w  walce o pokój, o je d ­
ność młodego pokolenia — niż  
wzajemne poznanie się, zaw ie­
ranie przyjaźn i, szeroka i  swo­
bodna wym iana poglądów.

I  to również było jednym  z 
naczelnych postulatów, w ysu­
wanych w czasie dyskusji pod 
adresem SFMD.

We wszechstronnej w ym ianie  
ku ltu ra lne j i  sportowej między 
młodzieżą różnych kra jów  — 
widzą uczestnicy Kongresu w a­
runek dalszego umacniania ro ­
li, znaczenia i  autoryte tu SFMD, 
jako organizatora w a lk i m łode­
go pokolenia o pokój, o prawa  
młodzieży.

M im o że każde niem al prze­
m ówienie przedstaw icie li m ło ­
dzieży z kra jów  kap ita lis tycz­
nych, kolon ia lnych i  zależnych 
było jednocześnie oskarżeniem  
pod adresem tych, którzy są 
sprawcami nędzy chłopców i  
dziewcząt w  tych krajach, były  
to jednocześnie przemówienia 
pełne s iły  i  w ia ry  w  przyjaźń, 
w potęgę zjednoczonych w ys il-  
ków młodzieży.

Mocny, nierozerwalny, b ra ­
tersk i uścisk d łon i łączy m ło ­
dzież św iata w  te j walce. 
Wciąż w ięcej m łodych rą k  i 
serc jednoczy opasujący kulę  
ziemską krąg.

Każdego wchodzącego na t r y ­
bunę mówcę w ita ły  oklaski. 
Najserdeczniej jednak p rz y w i­
tała kongresowa sala przedsta­
w iciela młodzieży radzieckie j — 
Szelepina. Z  napiętą uwagą 
słuchali jego przemówienia  
wszyscy. Z napiętą uwagą s łu­
cha li słów Szelepina o tym , 
dlaczego naród radziecki, jego 
młodzież tak  bardzo 
pokoju.

Jakże nędzne i  nieudolne w y ­
dały się w  te j c h w ili w ys iłk i 
zwolenników „z im ne j“  i  „go rą ­
cej“  w o jny, którzy dokładają  
wszelkich starań, aby oczernić 
w  oczach m łodzieży świata 
ZSRR i  jego młodzież, aby od­
ciąć chłopców i  dziewczęta z 
kra jów  kapita lis tycznych od 
praw dy o ZSRR, od m iłu jące j 
nade wszystko pokój i  wolność 
młodzieży radzieckiej.

Dlatego praw dziw ą owację 
zgotowali uczestnicy Kongresu 
Szelepinowi w tedy, kiedy mó-

pragnie

FALA GNIEWU LUDOWEGO

w i ł o tym , że i  nadal młodzież 
radziecka umacniać będzie 
przyjaźń z młodzieżą świata, że 
i nadal rozw ijać  będzie z nią  
ja k  najszerszą współpracę w  
im ię pokoju.

Dróg do tej. współpracy jest 
wiele, lecz iść n im i można ty l­
ko z czystym sercem i  o tw artą  
duszą.

W drug im  dn iu  obrad padły- 
z trybun y  Kongresu również i 
polskie słowa. Również i  w  
przem ówieniu przewodniczące­
go po lsk ie j delegacji, S tan is ła­
wa P ilaw ki, znalazły w yraz te 
w ie lk ie  zdobycze m łodzieży po l­
skie j, które zawdzięcza ona 
władzy ludowej.

S łuchając polskiego przemó­
w ienia, uczestnicy Kongresu w  
pe łn i zdaw ali sobie sprawę, że 
to, co jest dziś udziałem każ­
dego młodego chłopca i  dziew ­
czyny w  Polsce, to dla m ło ­
dzieży k ra jów  kap ita lis tycz­
nych, kolon ia lnych i zależnych 
stanow i cel uporczyw ej i  t ru ­
dnej w a lk i.

Powiewająi nad Bukaresztem  
b łęk itne  fla g i ŚFMD. Powiewać 
będą nad tym  miastem przez 
najbliższe trzy  tygodnie.

Są to f la g i zwycięskie.

ST. K O ZŁO W S K I

lS~ bet° l]ska ' llr którą  godzi realizacja planów wojennych wraz z braćm i i  siostram i innych 

k ra jó w  walczy o pokój, popiera ideały Festiwalu. Wyrazem te j w a lk i b y ł zlot k ra jow y, który sku­

p i ł szerokie rzesze chłopców i  dziewcząt be lg ijsk ich, pragnących pokoju. Na zdjęciu : fragm ent 
demonstracyjnego pochodu podczas zlotu.

Jak długa i szeroka ziemia 
radziecka — w  Moskwie, Le­
ningradzie, K ijo w ie  i M ińsku, 
T b ilis i, Stalinabadzie i W łady- 
wostoku — we wszystkich za­
kątkach K ra ju  Rad wysoko 
spiętrzyła się fa la gniewu lu ­
dowego przeciwko, zdrajcy i 
w rogow i narodu — zdemasko­
wanemu przez partię najm icie 
obcego kap ita łu  —  Berii.

W yrażając oburzenie i gniew 
wobec podłej działalności w ro­
ga, ludzie radzieccy pełn i są 
wdzięczności dla leninowsko- 
stalinowskiego Kom ite tu Cen­
tralnego P artii, k tó ry  zdema­
skował i un ieszkodliw ił zło­
czyńcę. Ludzie radzieccy ro­
zumieją, że zdemaskowanie 
zdra jcy było możliwe dzięki 
wie i zwartości P a rtii Kom u­
nistycznej, że dzięki usunięciu 
Wroga Partia stała się jeszcze 
silniejsza, bardziej zwarta, 
bardzie j jednolita.

Naród, k tó ry  pod k ie row nic­
twem  P a rtii Komunistycznej, 
stworzonej i zahartowanej 
przez w ie lk ich  wodzów rewo­
lu c ji Lenina i S talina i ich 
w spółbo jow n ików  nieugięcie 
kroczy do komunizmu — go­
rąco kocha swój k ra j, swoją 
ojczyznę, swą partię i je j przy­
wódców. W łaśnie dlatego tym 
bezlitośnie j, tym  bezwzględ­
n ie j n ienaw idzi wrogów swo­
je j ojczyzny i wrogów partii, 
usiłu jących zniweczyć histo­
ryczne osiągnięcia mas ludo­
wych, zniszczyć Partię  Kom u­
nistyczną i państwo radzieckie, 
przyw rócić kapitalizm .

Proste, zrozumiane i święte 
jest to uczucie nienawiści do 
wroga,

„K ie d y  całą swą duszę w k ła ­
dasz we wspólne dzieło bu­

downictwa komunizmu  — m ó­
w ił jeden z uczestników połą­
czonego _ plenarnego zebrania 
K om ite tów  Komsomołu obwo­
du kijowskiego i  miasta K ijo ­
wa, komsomolec Charczen- 
ko wtedy nie możesz nie 
odczuwać bezlitosnej n ienaw i­
ści do tych, którzy nam prze­
szkadzają“ .

Pod kierownictwem  P a rtii 
Kom unistycznej naród ra ­
dź,ecki zbudował potężny 
przemysł socjalistyczny i  przo­
dujące kołchozowe ro ln ic tw o 
U stró j socjalistyczny, k tó ry  
został zbudowany po r az 
p-erwszy w  h is to rii świata w  
Zw iązku Radzieckim — zape­
w n ia  coraz pełniejsze zaspoka­
jan ie  stale rosnących potrzeb 
m ateria lnych i ku ltu ra lnych  
całego społeczeństwa. Sukcesy 
K ra ju  Rad osiągnięte w  dzie­
le  budownictwa socjalizmu i  
stopniowego przechodzenia do 
komunizmu, bohaterska walka 
narodów radzieckich z h itle ­
row skim i Niemcami, k tó ra  u - 
ratowała św iat przed zalewem 
barbarzyństwa faszystowskie­
go, niezłomna w a lka  ZSRR o 
pokój — ogromnie podniosły 
autoryte t K ra ju  Rad w  oczach 
narodów całego świata.

Na X IX  Zjeździe KPZR  na- 
kreślony został dalszy wspa­
n ia ły  program budownictwa 
komunistycznego w  ZSRR 
W okół tego programu, d l / j e - '  
go realizacji, pod sztandarem 
P artu  Komunistycznej bardziej 
jeszcze skupił się cały naród 
radziecki.

Sukcesy K ra ju  Rad w  dziele 
budównictwa komunizmu, 
wzrost jego potęgi m ateria l­
ne j i  autorytetu w  świecie,

wzrost i  znaczenie ruchu po­
ko ju  w  związku z nową in i­
cja tyw ą pokojową rządu ZSRR 
na rzecz pokojowego rozstrzy­
gania spornych problem ów 
międzynarodowych — wszyst­
ko to przeraża i  doprowadza 
do wsciesłości podżegaczy wo­
jennych, zwolenników nowej 
pożogi wojennej.

Próbują więc wykorzystać 
wszystKie drogi dla osłabienia 
obozu pokoju. Nienawiść skie- 
™ '™ na i est głównie przeciw 
ZSRR najpotężniejszej sile 
tego obozu. Nasyłają więc 
szpiegów i  dywersantów, go- 
lączkowo szukają w  kra jach 
cbozu pokoju zdeprawowanych 
i  zwyrodnia łych elementów, na 
których m ogliby się oprzeć, 
urządzają prowokacje, próbują 
uruchamiać swoje agentury.

Zdemaskowanie Berii, k tó ry  
dotychczas pe rfidn ie  i  głęboko 
maskował s w o je ' prawdziwe 
oblicze zaciętego wroga p a rtii 
i  narodu — unaoczniło całemu 
narodowi radzieckiemu głoszo­
ną przez partię  prawdę, że jak  
długo istn ie je -otoczenie kap i­
talistyczne, tak  długo będzie 
ono nasyłało do K ra ju  Rad 
szpiegów i  dywersantów, tak 
długo będzie szukało wewnątrz 
k ra ju  zdemoralizowanych i go­
towych do służenia im peria liz­
m ow i elementów w  rodzaju 
B erii.

Partia  uczy, niezbite fak ty  
wskazują, że wrogowie stają 
się tym  bardziej zaciekli im  
większe sukcesy w  budowie 
Komunizmu osiąga naród ra­
dziecki, im  bardziej rosną siły 
obozu pokoju j socjalizmu 

Rozumieją to ludzie radziec­
cy.

Na wielotysięcznym  zebra­
n iu  załogi Stalinabadzkiego 
Kom binatu W łókienniczego 
w łókn ia rka  Saida Achadowa w  
k ró tk ich  i jasnych słowach 
przedstaw iła istotę sprawy 
Berii.

„T w ard ym  krokiem  idziemy 
ku kom unizm owi — m ów iła 
Saida Achadowa. Nasze osią­
gnięcia w yw o łu ją  wśród w ro ­
gów zwierzęcą ku nam niena­
wiść. Oto dlaczego nikczemny 
na jm ita  obcego kapitału, po­
d ły w yrodek Beria stał się 
bezczelny i rozpasany. Jesteś­
m y wdzięczni p a rtii i ’ rządowi 
za to, że to porę p o tra fili zde­
maskować podłe knowania  
B ern“ .

*
¿yw otną podstawą rozwoju 

państwa radzieckiego i bu­
downictwa kom unizmu w  
ZSRR jest sojusz robotników  i 
chłopstwa kołchozowego. Dzię­
k i m ądrej polityce p a rtii 
chłopstwo K ra ju  Rad weszło 
na drogę ko lektyw nej gospo- 
darki ro lne j, jedyną drogę bu­
downictwa socjalizmu, drogę 
zapewniającą stały wzrost za­
możności i ku ltu ry  kołchoźni­
ków, stały wzrost dobrobytu 
materialnego całego społeczeń­
stwa radzieckiego.

Wróg iudu Beria pod różny- 
m i zm yślonym i pretekstam i 
przeszkadzał w  rozw iązywaniu 
ważnych zagadnień radzieckie 
go ro ln ictw a, chciał podważyć 
utToj kołchozowy, aby wytwo-
rzyć trudności aprowizacyjnę
w  kra ju , aby wbić k lin  w  nie­
rozerwalny sojusz klasy robot­
niczej i  chłopstwa kołchozo­
wego.

„B eria  chciał podważyć u- 
stro j kołchozowy _  m ów il

przewodniczący kołchozu im. 
S ta lina w  re jon ie  O rdżon ik i- 
dzewskim , tow. Mannanow. — 
Kołchoźnicy naszego arte lu  
rolniczego po lec ili m i przeka­
zać zapewnienie, że w  pe łn i i 
w  całe j rozciągłości aprobują  
uchw a ły  Plenum, KC  KPZR  
podjęte w  związku ze zbrod­
niczą. działalnością B e rii“ .

„M y  m łodzi kołchoźnicy — 
m ów iła  na innym  zebraniu 
prosta dziewczyna kołchozowa 
N ina Sztunder — będziemy 
pracować jeszcze energiczniej 
dla dobra naszej ukochanej 
O jczyzny“ . s

W  niezliczonych wypow ie­
dziach pi zedsiawiciele chłop­
stwa kołchozowego — mówiąc 
o tym  ja k  pa rtia  j rząd dba­
ją  o rozw ój kołchozów, o co­
raz to większą mechanizację 
pracy na ro li, o wzrost zamoż­
ności i k u ltu ry  kołchoźników— 
zapew nia li pa rtię  i rząd, że 
będą jeszcze o fia rn ie j praco­
wać nad umocnieniem gospo­
d a rk i kołchozowej, jeszcze le­
p ie j niż dotąd wykorzystyw ać 
wspaniałą technikę na kołcho­
zowych polach, że zapewnią 
O jczyźnie radzieckiej obfitość 
produktów  ro lnych 

*
W  swym  dążeniu do podko­

pania s iły  państwa radzieckie­
go w róg usiłow ał podważyć 
jeden z najważniejszych f i la ­
rów  te j s iły  — jedność naro­
dów radzieckich, us iłow ał p-o- 
siać niezgodę między naroda­
m i ZSRR, osłabić ich niezwy­
ciężoną moc.

...Na w ielotysięcznym  wiecu 
w  Czelabińskich Zakładach 
Budow y T rakto rów  im. Stalina 
obok Rosjan stoją Ukra ińcy, 
B ia ło rus in i, Kazachowie, Tafa- 
rzy, Uzbecy. W  fabryce p ra­
cują ludzie reprezentujący 50 
różnych narodowości, zatniesz 
ku jących K ra j Rad. Wszyscy 
oni w yrażają swój gniew i  o-

burzenie wobec zamachu Be­
r i i  na świętą przyjaźń narodów 
radzieckich.

W yrażając uczucia narodów, 
k tó re  dopiero w  okresie w ła ­
dzy radzieckie j, dzięki pomocy 
w ielk iego narodu rosyjskiego 
i  innych narodów ZSRR roz­
w inę ły  swą gospodarkę i  k u l­
turę, przedstaw iciele tych na­
rodów m ó w ili o niewzruszonej 
p rzy jaźn i i  jedności narodów 
radzieckich, o konieczności 
wzmożenia w a lk i przeciwko 
pozostałościom burżuazyjnego 
nacjonalizm u. „N iegdyś z ru j­
nowana i  ograbiona przez im,- 
peria lis tów  zachodnich A rm e­
nia  — m ów ił m in is te r ośw iaty 
arm eńskiej SRR M ekejelan — 
dzięki b ra tn ie j pomocy narodu  
rosyjskiego stała się kw itnącą  
republiką. Naród arm eński n i­
gdy nie zapomni te j bezintere­
sownej pomocy w ielkiego na­
rodu rosyjskiego i nadal będzie 
umacniać więzy p rzy jaźn i ze 

i w szystk im i narodam i ZSRR“ .
★

Zatraciwszy oblicze kornun i- 
P o m o c z y w s z y  się w 

burzuazyjnego odszczepień- 
ca i agenta międzynarodo­
wego im peria lizm u — awan­
tu rn ik  Beria chciał zagar­
nąć k ie row n ic tw o p a rtii i rzą­
du, zniszczyć Partię  K om un i­
styczną i  zastąpić je j po litykę, 
wypracowaną w  ciągu całych 
dziesięcioleci — po lityką  ka- 
p itu lancką, która doprowadzi­
łaby do odrodzenia się kap ita ­
lizmu.

K om ite ty  pa rty jne  na swych 
zebraniach plenarnych, które 
odbyw ały się przy udziale sze- 
roKiego aktyw u partyjnego, 
podkreślały historyczne zna­
czenie uchw ał P lenum KPZR, 
wskazywały . na konieczność 
wzmocnienia czujności, rew o- 
lucy jne j, podniesienie na wyż­
szy poziom wychowania kadr 
w  duchu uczciwości i  p ryn cy -

piainości, tak, aby um ia ły  one 
stawiać ponad wszystko in te ­
resy swego k ra ju , swego na­
rodu.

„N ie  udało się wrogom w  
przeszłości i nie uda się ró w ­
nież w  przyszłości naruszyć 
jedności naszej pa rtii, rządu  
i  narodu  — m ów ił na jednym  
z licznych zebrań przodujący 
gó rn ik  z kopa ln i im. D ym i­
trow a w  Cziaturce. — Po­
w inn iśm y jeszcze bardzie j 
wzmóc naszą czujność rew o­
lucyjną. W odpowiedzi na 
knowania wroga jeszcze ̂ moc­
n ie j skupim y się w okół p a rtii 
i  rządu radzieckiego, będzie­
m y stale umacniać niewzruszo­
ną przyjaźń naszych narodów  
i  potęgę naszego państwa“ .

W  w yn iku  zdemaskowania 
wroga p a rtii i narodu — Be- 
r i i  pa rtia  jeszcze bardziej 
skup iła  się w okó ł K om ite tu  
Centralnego, podniosła na w yż­
szy poziom swą czujność re ­
w o lucyjną, w yostrzy ła  broń 
k ry ty k i i  sam okrytyk i — ob­
nażyła b ra k i i  n iedocią­
gnięcia w  organach p a r ty j­
nych, radzieckich, kom som ol- 
skich, związkowych, zwróciła 
uwagę na konieczność bezwa­
runkowego przestrzegania za­
sad życia partyjnego, na ko­
nieczność ścisłego przestrzega­
nia zespołowości w  k ie ro w n i­
ctw ie pa rty jn ym  na wszyst­
k ich szczeblach, na koniecz­
ność głębokiego powiązania z 
masami — stała się silniejsza 
niż k iedyko lw iek  dotąd.

*
Ludzie radzieccy widzą jesz­

cze raz, że P artia  Kom unistycz­
na stanowi ogromną siłę, zdol­
ną do un ieszkodliw ien ia n a j­
bardziej zamaskowanych w ro ­
gów stających na drodze bu­
downictwa komunistycznego. 
Ludzie radzieccy wiedzą, że 
siła p a rtii, k tó ra  pozwoliła je j 
w yk ryć  chytrze zamaskowa­

nego wroga p a r ti i i  narodu B ’ 
r ię  — tk w i w  je j wierności c a 
zasad m arksizm u -  leninizm u, 
w  zespołowości pracy je j kieT 
row nictw a, w  ko lektyw nej 
m ądrości je j K om ite tu  Cen­
tralnego, w  ścisłym powiąza" 
n iu  z masami.

Nieugięcie reprezentując na j­
głębsze interesy mas p ra cu ją ' 
cych — pa rtia  w  swej walce o 
kom unizm, w  walce z wroga­
m i ma za sobą poparcie mas, 
jest powiązana z n im i m iliono­
w ym i n ićm i, posiada ich zau­
fan ie i miłość.

Dzia ła jąc zawsze w  najg łęb­
szym interesie mas, partia  dą­
ży do tego, aby z każdym 
dniem rosła ich świadomość 
polityczna, aby dorastała no 
świadomości przodującego o '  
działu k lasy robotniczej, ao 
świadomości pa rtii.

P artia  uczy masy rew olucy j­
ne j czujności, śmiałego obnaża­
nia  błędów i braków  w  pracy 
organów pa rty jnych , radziec­
kich , komsoinołskich, związko­
wych, gospodarczych — wska­
zując, że tam gdzie te bram  
is tn ie ją  w róg ma u ła tw ione za­
danie w  swej szkodliwej, dy­
w ersy jne j działalności.

Rosnąca wciąż świadomość 
mas jest, obok niezwyciężonej 
s iły  pa rtii, gwarancją pełnego 
zwycięstwa kom unizm u w  
ZSRR w brew  wszelkim  w ro ­
gom, w b rew  wściekłym  ja w ­
nym  i  zamaskowanym atakom 
gnijącego św iata im p e ria li­
stycznego.

Nie m ając celów wyższych 
ponad szczęście prostego_ czło­
w ieka, otoczona zaufaniem i  
m iłością ludzi pracy, silna gra­
n itow ą jednością swych szere­
gów i  rosnącą świadomością 
mas — Kom unistyczna P artia  
Zw iązku Radzieckiego prowa­
dzi K ra j Rad do zwycięstwa 
kom unizmu.

S T A N IS ŁA W  PSTRA

!



Odpowiadać na krytykę jest
(W sprawie korespondencji

Waszym obowiązkiem
z kopalni „Polska“)

t  ®ard*o cenne by ły  drukowane ostatnio w  „Sztandarze M łodych“  ostre, krytyczne korespondencje m łodych górników  
„Polska", kopalni, któ ra  nie wykonu je swych planów produkcyjnych. Korespondenci pisali w tych artyku łach 

t i urnelanłach i bumelanci w ie jako zjaw isku bardzo często występującym w  kopalni „Polska", wykazując również, że ko-

feagowaniu na k ry tykę  Zarządu Zakładowego oraz Zarządu M iejskiego ZM P w  Świętochłowicach.
piszą

Oprócz1 szeregu adtn in i- 

stracyjnych sposobów w a l­
k i 2 bumelanctwem, które 
stosuje się w  kopaln i „P o l- 
s<5a“ . podstawowym środ­
kiem tej w a lk i powinna być 
głęboka praca po lityczno - 
Wyjaśniająca wśród m ło­
dych górników, zmierzają- 
ca do podniesienia ich 
świadomości. O tym  pisali 
korespondenci, ale dotych- 
C2as ani Zarząd Zakłado­

wy. ani też Zarząd M ie jsk i 
ZM P w  Świętochłow icach 
nic nie zrob iły dla polep­
szenia sytuacji, nie usto­
sunkowały się do k ry tyk i.

Jak dowiedzieliśm y się 
z rozmowy z koresponden­
tam i Zarząd Zakładowy 
nie w yko rzysta ł dotychczas 
opublikowanych m ateria­
łów  do w a łk i z bumelan­
ctwem, a szkęlenie zetern- 
powskie nadal nie jest

prowadzone i nieuspraw ie­
d liw iona absencja wśród

m łodych górników  
nie zmalała.

lis t

wcale

Słusznie k ry ty k u ją , słusznie domagają się zmian, słu­
sznie żądają od instancji organizacyjnych ustosunkowa­
nia się do k ry ty k i korespondenci z kopaln i „Polska".

Instancje zetempowskie ty lko  w tedy będą spełniały 
rolę prawdziwego politycznego k ie row n ika  młodzieży, 
jeś li po tra fią  związać się z nią, jeś li — ja k  uczy nas X II  
Plenum Zarządu Głównego ZMP — będą oceniać nastroje 
polityczne młodzieży, znać dobrze je j trosk i i  k łopoty, rea­
gować żywo na je j k ry tykę .

Prosim y Zarząd W ojewódzki ZM P w  Staiinogrodzie 
o zajęcie się sprawami m łodzieży z kopaln i „Polska", usto­
sunkowanie się do k ry ty k i ak tyw is tów  z te j kopaln i oraz 
o wyciągnięcie wniosków z faktów  odryw ania się organi­
zacji zakładowej i m ie jsk ie j ZM P od potrzeb, dążeń i trosk 
młodzieży. (R E D )

O dw óch studn iach  i k u ła ck ie j ffd©breei &9

Byty sobie w Kozieńcu dw ie . Cóż było robić? Poszły ko- 
' hdnie; jedną posiadał ku łak 1 biety z kubełkam i do drugie j 
 ̂' iar>a i była to studnia do- j studni — do K ijany . 
ra- nowa, z betonowymi dre- j — A dye, sąsiedzie, chyba 

Druga studnia była ! dacie wody, bo jakieś licho stu
Sor

po
’ sza — wodę czerpało 
Drost z ziemi. Na 

^ tr2chni nie było żadnego za­
pieczenia. tak, że idąc w łe- 

«orem.

gle dnię zasypało? O ym -że  'napoi­
my bydlątka? — prosiły.

aby
trzeba było uważać.

me wpaść do niej, albo nie 
‘aihać nogi. A le za to woda 

a iepsza — źródlana. W ła- 
. 'fteli te j studni było dwóch: 
“''Sn byt K ijana (ten. k tó ry  po-Sljyci * .

l|ai rów n ież  nową studnię). 
^ sPótwfaścicielem  b y ł ob. Ta- 
j  Usz C iechan, m a ło ro ln y  chłop 

Kozieńca.

*"aia „tragedia“  w tym , że 
b ’ęce.l studni w Kozieńcu nie 
ylo. Tak. p 0 prostt, w ca(ej wsi 

■ j, 'z a le d w ie  te dw ie studnie. 
^°też korzysta li z nich wszyscy 
? °s?.kańcy gromady. Mówiąc 

'siej _  nie z nich — a z 
' al' bo do „użytku  publiczne- 

oddana byta ty lko  studnia 
. źródlaną wodą — „K ryn ica ".

¡4 we wsi nazywano. Brali 
’̂’oie ludziska wodę 

, 'K'‘ i chociaż kawał drogi by- 
b, q° studni — szli. bo dobra to 

' a Wuda, a innego żródia nie 
n,ieli.

„za dar-

K Ąż pewnego
f^m o s ły  ' 
ły p a ła  

’»Ifik
tie

K

ranka kobiety 
lament: „K ryn ica " 

się kam ieniam i. — 
to — powiecie — sama 

zasypała?“  Początkowo my- 
we wsi, że tak. N ik t nie

edzia), co się stało. Jeszcze
't'cznrem studnia  była — ra- 
- s tudni n ie ma.

K ijan a  popatrzył na nich z 
góry, chrząknął pod nosem i 
m rukną ł:

— No, pewnie, że dam — nic 
w obejściu bez wody' przecież 
nie zrobicie. A le trzeba było 
pilnować „K ry n ic y ". Wasza w i­
na, żeście da li studnię zasypać.

— Co my winne, sąsiedzie ko­
chany — kobiety gadały jedna 
do drugie j, przerywając — co 
my winne? Jakiś łobuz w no­
cy zasypał — co mu mogło z 
tego przyjść.

— Dostaniecie wody — K i­
jana nagle stal się poważny — 
ale... przyjdziecie mi trochę 
„porobić“  w  gospodarstwie. Te­
raz to i nie ma co, ale jak 
żn.wa nadejdą — to przydacie 
się Wiecie, że sam nie daję so­
bie nigdy rady. A lbo — jak 
nie macie czasu — to i nie. 
Mnie wystarczą pieniądze.

Kobiety spojrzały po sobie, ale 
cóż m ia ły  robić?

— No, dobrze, sąsiedzie, do­
brze. Pomożemy, jakże by nie.

K ijana  błogo uśmiechnął się.
— No, w idzicie — ja tam nie 

taki, jak  , ludzie mówią... — 
Weźmiecie sobie wody — mnie 
odrobicie podczas żniw . Ja 
wam — w y mnie...

Od tego dnia, a było to 
gdzieś na początku wiosny b,r. 
w Kozieńcu, gm iny Siennica 
Różana, pow. Krasnystaw, 
chłopi znacznie ograniczyli zu­
życie wody, a za tą, k tórą bio-

Przfd Festiwalem przyjaźni, siły i  radości

Je rzy  D ą b ro w s k i —*
delegat mfadych tetiśksw CpsUzczyzn?

Jerzy Dąbrowski

Tego wieczora ojciec nie w ró­
c ił z roboty. Jurek z matką cze­
ka li na niego całą noc.. Naza­
ju trz  przyjacie l ojca przy most 
straszną wiadomość: D ąbrow ­
skiego aresztowało gestapo za 
pomoc udzielaną przez niego 
jeńcom radzieckim.

Był to rok 1943. Ojciec w obo­
zie — na życie zarabiała matka 
W krótce też wycieńczona — 
um arła na gruźlicę.

Jurek pozostał sam. Za matę 
był jeszcze, aby móc pracować, 
do szkoły nie chodził. Chłopcem 
zaopiekowała się rodzina.

Rok 1945. A rm ia  Czerwona 
wyzwala kra j. W styczniowy, 
mroźny poranek wkraczają rów ­
nież pierwsze oddziały do Tusz- 
nic, w woj. bydgoskim, gdzie 
mieszka Jurek. Ża k ilka  tygo­
dni wraca ojciec. Wraz z inny­
m i towarzyszami urucham iają 
fabrykę — odlewnię, w k tóre j 
przed 18 laty, jako k ilkunasto­
le tn i chłopcy zaczynali pracę. 
Ojciec Jurka zostaje sekreta­

rzem oddziałowej organizacji 
pa rty jne j.

D w ule tn i jednak pobyt w ni- 
tle row skim  obozie, poważnie 
nadszarpnął zdrow ie Dąbrow­
skiego. W roku 1946 umiera

Jurek zostaje sierotą. Po raz 
drug i idzie do wuja. Przy po­
mocy Państwa i rodziny w roku 
1948 kończy szkołę podstawową.

„O d tego czasu zaczynu, się 
dopiero prawdziwa historia mo­
jego życia — opowiada .Jurek 
—-Skończyłem szkołę i zastana­
w iałem  się co da le j robić. Cią­
gnęły mnie maszyny. Chciałem  
iść do przem ysłu“ .

Toteż kiedy Jurek dowiaduje 
się w 1949 roku. że Komenda 
Powiatowa SP k ie ru je  do Szkół 
Przysposobienia Przemysłowego 
zgłasza się bez namysłu: W k ił 
ka tygodni później rozpoczyna 
naukę w półrocznej Szkole 
Przysposobienia Przemysłowego 
w G liw icach.

Tu po raz pierwszy styka się 
z organizacją ZMP-owską. Ju­
rek rozumie, że droga ZMP - -  
to właśnie jego droga. W m a r­
cu 1949 zostaje przy ję ty  do 
ZMP. Ze szkoły więc wychodzi 
bogatszy o nowy zawód, który 
zdobył i dojrzalszy ideologicz­
nie.

O trzym uje skierowanie do hu­
ty  „M ałapanew“ , gdzie pracę 
zaczyna w form owni.

„Pom im o tego, .że ze szkoły 
wyniosłem bardzo dużo — m ie j­
scem, gdzie, dojrzałem, ideolo­
gicznie — stała się właśnie hu­
ta. Dużo zawdzięczam towa­
rzyszom z P a rt ii"  — mówi 
Jurek.

Pierwsze trzy miesiące Dą­
browski pracuje „na dn iówkę" 
„N ie  może jednak wytrzym ać" 
— jak m ówi — i przechodzi na 
akord. Teraz krzywa jego w y ­
dajności stałe rośnie. 110 proc., 
120 proc., 190 proc. — oto prze­
ciętne miesięcznego wykonania 
planu. Na tym  poziomie u trzy ­
muję się przez cały czas pracy.

W roku 1952 zostaje awan­
sowany na stanowisko przodow­
nika zmianowego. W tym  ?a- 
sie bierze również aktyw ny 
udział w pracach ekipy łączno­
ści fab ryk i ze wsią Przy jego 
czynnym udziale powstaje w 
Raszowe.j spółdzielnia produk­
cy jna . Potem zostaje wybrany 
przewodniczącym U ot a ZM P w 
swoim oddziale. Równocześnie 
pracuje aktyw n ie w Zarządzie 
Zakładowym  ZM P i Radzie Za­
kładowej.

W tedy rodzi się decyzja, 
związać swoją drogę życia z 
drogą P artii 81 maja 1952 roku 
tow. Dąbrowski zostaje kandy­
datem Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej. Za k itka  ty ­
godni spotyka go zaszczyt —

| zostaje odznaczony brązowym 
I Krzyżem Zasługi, 
i Na terenie huty jest Dam 
! Młodego Hutn ika im. Janka 
| Krasickiego Od pewnego czasu 
| w Domu dzieje się nierichize. 
Coraz częściej zdarzają się w y­
padki pijaństwa i chuligaństwa. 
Nie prowadzi się żadnej pracy 
ku ltu ra lne j. Partia k ie ru ie  Dą­
browskiego na z-cę k ie row n ika 
DMH. 1 tu ta j Dąbrowski me za­
wodzi. Dzięki jego energii i chę­
ci do polepszenia sytuacji — 
wkrótce Dom Młodego H utn ika  
staje sie prawdziwym  miejscem 
odpoczynku po pracy dla m ło­
dych chłopców.

❖
...Towarzysz Walczak — prze­

wodniczący Zarządu Zakłado­
wego ZM P huty „M ałapanew “ . 
m ó w i:

„...dlatego też Zarząd Zakłada  
wy ZM P uważa, że towarzysz 
Jerzy Dąbrowski zasłuży!-nn to, 
aby reprezentować m in dzicz na­
szej huty i nie ty lko  huty  — 
młodzież całego k ra ju  — nn IV  
Światowym  Festiwalu w Buka­
reszcie“ .

Za wnioskiem  ZZ ZM P glo­
sowali wszyscy.

Jurek Dąbrowski został jed­
nogłośnie wybrany delegatem 
na IV  Św iatowy Festiwal Poko­
ju  i Prz.yjaźni w Bukareszcie

JERZY K R ASZEW SKI

Tak ie  są nasze wakac je . . .

Naimilsi g o śc ie  n a s ze g o  W y b rz e ż a

rą ze studni K ija n y  — „odra­
b ia ją “  mu, ewentualn ie płacą.

Tajem nica zasypania studni 
wyszła na jaw  za k ilka  dni. o - 
kazało się, że' zasypał ją n ik t 
inny, jak właśnie... K ijana.

Dlaczego? Ot po prostu, aby 
powiększyć , „prżychodowośe“ 
swojego gospodarstwa.

Nowg metqda — powiadacie? 
Nie' w iem y czy nowa. A le  za to 
na pewno kułacka.

Ludzie we wsi narzekają na 
ku łąck j, wyzysk K i ją ny, .gadają 
po kątach, że K ijana choć ku­
łak, mógłby być trochę 
„wspaniałom yśln iejśzy“  i dawać 
wodę „bez odrobku“ . Gadają 
po kątach młodzi w Kozieńcu. 
że za co jak za co. ale za wo­
dę — odrobku nie powinien, żą­
dać, To samo rnówią zetem-

3S)

Rys. Nowak
pcwey, których w Kozieńcu jest 
dwunastu.

Mówią... W tym  sęk, w łaś­
nie, że ty lko  mówią, a nie ro­
bią nic, aby samowolę kułaka 
ukrócić i dają się wyzyskiwać.
Jakoś nikogo w Kozieńcu nie 
dziw i fakt, że „powiększeniem 
prżychodowośe i “  kułackiego go­
spodarstwa K ija n y  — powinna 
zainteresować się G m inna Ra- 
<ta Narodowa w Siennicy odleg­
łe j od Kozieńca zaledwie o 2
km, a nie interesuję się i może sk ich- którym  °P °w,ed^  °  ich 

*„• V i r .............. rt

W Gdańsku — Wrzeszczu w [ został w yróżniony Tatuś nie 
w ie lk im , czerwonym gmachu 
szkoły zadomowiły się przeszło 
dw ie setki dziewcząt z Górnego 
Śląska —córki górn ików  z Ryb­
nickiego Zjednoczenia Przemy­
słu Węglowego. Napis nad w e j­
ściem. głoszący, że tu mieści się 
kolonia letnia z kopalni Ryduł­
tow y nie jest zbyt ścisły — o j­
cowie kolonistek pracują we 
ty lk o  w  Ryduttowym , ale rów­
nież w „A nn ie ", „M arce lu ",
„Ignacym " a także w Dębień- 
skich Zakładach Koksochemicz­
nych.

Dziewczęta przyjechały na 
Wybrzeże zaraz po zakończeniu 
roku szkolnego, zaraz też wyda­
ły pierwsze numery ko lon ijnych 
gazetek ściennych. Każdy za­
stęp w ykonał swoją. Wiszą te­
raz te gazetki na szkolnych ko­
rytarzach — zostaną tu i póź­
niej. kiedy kolon istk i wrócą do 
swoich domów na Śląsku — zo­
staną jako dar dla dzieci gdaó

C7-B.SC II  GA
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KGRYlEWSK!

Po wojnie Chmielewski jeździł jako ełek- 
1'omonter na jednym  z okrętów. Nie mógł 

luz wyżyj, z boksu. Próbował jeszcze raz szczę- 
®cia na ringu. Przegrywał przez nokauty, 
"jeszcze w 1948 r. zm ierzył się z jednym z czo- 
towych bokserów am erykańskich Belloise i zo- 

znokautowany. Na tym zakończyła się 
karierą zawodowca — Chmielewskiego! Dziś 
nilń się nim więcej me interesuje w  Ame- 
fyce — a na jm n ie j bracia Cyganiewicze...

Mecze w Finlandii i Estonii

W marcu 1938 r. PZB zorganizował w ypra­
wę do F in land ii i Estonii. W yprawa ta u tkw i- 
a . mi specjalnie w pamięci Lecieliśmy bo- 
v', ietn do Helsinek w dniach, w których Beck 
1 Rydz Śmigły postaw ili u ltim atum  L itw ie , 
oówito się wówczas 
nsjeździe na Litwę...

Mecz w F in land ii utkwi? m i w  pamięci rów- 
162 z tego powodu, że Wraz z ośmiu

- i

wyraźnie o zbrojnym

Sciar
ptę-

za razem■iza mi pojecha!em sam pełnić 
‘ unkeję trenera, k ie row nika ekspedycji, sę- 
¡:Zlego 1 k ie row nika administracyjnego. Wy- 
Pt-awę tę finansował PZB.

91 a
Wówczas to prasa sportowa zagrzmiała na 
~rrr>. te  nie szanuje się grosza publicznego.

nad zawodnikam i w ostatn ie j chw ili. Nie 
miałem ani możności ani czasu przypilnować 
wagi k ilku  bokserów. W rezultacie Sobko- 
w iak, Czortek i Koziołek nie jedli w ostat­
nim  dniu obiadu. W ydawało sie, że w me­
czu z Finam i powinienem wszystkich naszych 
zawodników nastawiać na szybkość, ale nie 
mogłem tego uczynić, ponieważ nie byłem pe­
wien kondycji polskich reprezentantów.

W połowie kw ie tn ia  tego roku rozegraliś­
my jeszcze jedno spotkanie m iędzypaństwo­
we — tym  razem z Węgrami. Byliśm y o krok 
od porażki, gdyż Węgrzy prowadzili już 6:0. 
Mecz ten był prawdziwym  meczem niespo­
dzianek. Bodaj największą z nich byta prze­
grana Czortka z Friggyesem, M oim  zdaniem, 
przegrał on niezasłużenie — być może nie 
byłem w swej ocenie ob iektyw ny. Dziennika­
rze, którzy byli obecni na meczu tw ie rdz ili, 
że jednak Czortek -nieznacznie przegrał. D ru­
gą niespodzianką był bardzo udany debiut jj 
Zbyszka Kowalskiego w wadze lekk ie j. *

In te ligentny ten bokser zapowiada! się na ? 
zawodnika o m iędzynarodowej klasie. ^

Na meczu w , Budapeszcie był obecny w y- f  
s łannik „Chicago T ribune“ . który obserwował r 
spotkanie z perspektywy zbliżającego się me-  ̂
czu Europa — Am eryka. ^

Przed spotkaniem Europa — USA #

W kw ie tn iu  1938 r. M iędzynarodowy Zw ią- t  
ek Bokserski wyznaczył w Berlin ie  tu rn ie j f\  i  ’  14 j “  w  V  O *  ‘--•'ta-* t' v  ~  u v l  vv i  I i 11 I u >-»» ^  J

f  Łed? kiedy nie było pieniędzy na trenera | e lim inacyjny dla bokserów — kandydatów na 
■Wiązkowego, na kształcenie pięściarzy kreso-
Wyeh _
rezer
d i i

czy też na zabranie jeszcze jednego
wowego boksera, s lo ty  ze względu na

W H els inkach  stoczyliśmy ciężki mecz. Cięż- 
I '■ 8dyż po jecha liśm y do F in land ii w nienaj- 

ttez.ym składzie, a nasi zawodnicy nie byli 
dobrej kondycji fizycznej. W ygraliśm y 10:6. 

e dopiero po zażartej walce.
r|r ^~  drugi dzień udaliśm y się samolotem 
„ n L illin a . Tam dowiedzieliśm y się. że kon- 

1' '  Polsko-litewski został zażegnany.
Wiadomość ta w płynęła uspokajająco na 

v 1 vvV naszych zawodników, którzy nazajutrz 
puczu z Estonią w ypad li dużo lepie j niż 

c 'dfigu w Helsinkach. Nasi zawodnicy wal- 
' 2 w ie lką  am bicją i zapałem. Estońcży- 

,.iv n'e m ie li szczęścia; w przeddzień meczu 
„^ 'h o ro w a ł się ich najlepszy bokser — L in- 

' niagi, walcząc w wadze ciężkiej.
W ystaliśm y spotkanie 12:4. Przegrali ty lko  
■ Jnar, k tó ry  w czasie wypraw y ba łtyck ie j 

fl_ W yjątkowo słabe oraz Doroba, k tó ry  na- 
Póż^ na wspaniałego ooksera Randika — 
2j ,nje.iszego m istrza Europy Sobkowiak. Ko- 
Bv. !. h Czortek. Wasiak, Pisarski i P iła t wy- 
glci|> swe w a lk i.

ę j^z a k o ń p z e n ie  te j w ypraw y wspomnę jesz- 
’ 2(? PZB wezwał mnie do pełnienia opieki

wyjazd do Am eryki. K u lisy  tego tu rn ie ju  by- <? 
iy niezm iernie interesujące i charakterystycz- f  
ne. Odniesione zwycięstwa me stanow iły je- f  
szeze o bilecie do ¡Nowego Jorku ; o składzie i  
drużyny decydowała kom isja. Oczywiście tego f  
rodzaju system zestawienia drużyny o tw iera ł f  
pole do zakulisowych machinacji. Znalem już f  
Am erykę i Wiedziałem, na czym oparta .jest 
ka lku lac ja  spotkań E uropa .— USA. Przecież 
mecz organizowała gazeta „Chicago Tribune". 
Dyrektorom  tego dziennika na jzupełn ie j nie 
zależało na popularyzacji sportu pięściarskie­
go. Cel był jasny — należało meczem zainte­
resować jak  na jw ięcej ludzi i w ten sposób 
zwiększyć nakład pisma.

A jak zwabić jak  najw ięcej łudzi? Trzeba 
drużynę tak zestawić, aby w niej znaleźli się 
przedstawiciele różnych państw europejskich, 
o s ilnej em igracji am erykańskiej.

Po co czyniono komedię e lim inac ji w  B erli­
nie. kiedy w tych warunkach skład, drużyny 
mógł być ustalony bez walk? I ńa to pytanie 
jest ła tw o odpowiedzieć. M iędzynarodowy 
Związek Bokserski chciał zacho-wać pewne 
pozory przyzwoitości sportowej; eo jednak 
ważniejsze, 'liczy ł się z poważnymi dochoda­
mi. istotnie, frekw encja na imprezie be rliń ­
skie j była bardzo w ielka.

nawet nie wie. że K ijana  tak 
panoszy się we wsi.

No, a nasi zetempowcy? Co 
prawda — nie godzą się z ku ­
łackim  wyzyskiem, ale także 
tylko... w słowach. Także nie 
robią nic, sbv perfidny wyzysk 
K ija n y  z likw idować. Więcej 
— sami biorą od niego wodę — 
„na odrobek".

Towarzysze zetempowcy, cze­
mu siedzicie z założonymi ręka­
mi? Od Was przecież' zależy, 
kiedy i jak  Gm inna Rada Na­
rodowa z likw id u je  wyzysk. Do 
dzieła więc — i to — zaraz!

Na podstawie lis tu  tow .
M azurka z Kozieńca opra­

cował Krasz.

■ówieśnicz-kach z przeciwległe­
go krańca Polski.

Dziewczynki z siedmiu zastę 
pów nie porozumiewały się nnę 
dzy sobą, planując pierwsze nu 
mery gazetek, ale i tak w każ 
dej gazetce ukazał się a rtyku ł j * 
o pierwszym spotkaniu z mo­
rzem. o w ie lk im  wrażemu jakm 
to morze w yw arło  na dzieciach 
Obok krytycznej uwag: pod a- 
dreeem W ik to r ii z pierwszego r> 
gniwa. dla k tó re j '„nikt. nic me 
znacyy” . jest a rtyku ł, który 11- 
let.nia Anna Janosz napisała o 
swoim ojcu.

„M ó j tatuś jest górnikiem  
kopaln i „R yd u łto w y“ . Praca mo 
jego tatusia, la k  ja k  i innych  
górn ików  jest bardzo trudna. 
Tatuś za dobrą pracę w kopalni

Uważny stosunek in listów młodzieży 
p«Rió|fi ss!sipsz)ć praeę onjanśzacji

(c. d. n.)

4 ^  s. 5» -fc. SI. --fc -’ta.

Już n ie jednokrotn ie instan­
cje ZM P przekonały się jak l i­
sty i zażalenia młodzieży, k ry ­
tyczne uwagi zawarte w tych 
Ustach pomogły u jaw n ić brak: 
w pracy kół ZM P i ubojowić 
— podnieść na wyższy poziom 
ich pracę.

L is ty  te wyrażają zapał m ło­
dzieży, dążenie do z likw idow a­
nia braków, troskę o dobrą pra­
cę organizacji.

W trosce o dobrą pracę orga­
nizacji napisał do redakcji lis i 
M arian Majchrzak. W liście 
kry tykow a ł on złą pracę kol 
Chawryszki, przewodniczącego 
koła ZM P w spółdzielni produk­
cyjne j w Przylepie Starym , pow. 
Pyrzyce. M. M ajchrzak pisat. że 
przewodniczący koła odsuwa od 
organizacji młodzież niezorgani- 
zowaną, u trudnia je j wstąpienie 
do ZMP. Gdy chłopcy i dziew­
częta zwracali się do niego z 
prośbą o przyjęcie do organiza­
c ji, to tw ie rdz ił, że nie ma cza­
su.

List. M. M ajchrzaka redakcja 
skierowała do Zarządu Powia­
towego ZM P w Pyrzycach Jak 
nas zaw iadom ił ZP, po dokład­
nym zbadaniu sprawy zwołano 
zebranie koła w Przylepie. Na 
zebraniu członkowie koła po­
tw ie rdz ili fak ty  zawarte w Uś­
cie kot. M ajchrzaka, ostro skry­
tykow a li Chawryszkę zwaln ia­
jąc go z fu n k c ji przewodniczą­
cego. Na jego miejsce koło w y­
brało nowego przewodniczącego- 

List, M. M ajchrzaka wskazał 
ZP w Pyrzycach na bardzo po­
ważny błąd w pracy niektórych 
aktyw istów  i kół ZMP, jakm i 
jest odrywanie się od młodzie­
ży (dezorganizowanej. Zarząd 
Powiatowy zrozumiał, że to o- 
derwanle jest poważną prżesz- 

f  | kodą w rozbudowie organizacji 
f  j zetenipowskiej na terenie po- 
f  1 w iat«. Prezydium Zarządu P<>- 

| wiatowego ZM P postanowiło U"

dzielić kołom większej pomocy, 
by to niezdrowe zjawisko cał­
kowicie wykorzenić.

-jr
Członkowie koła ZMP w Ra­

domyślu mSanem. pow. Tarno­
brzeg byli pełni zapału do pra­
cy, lecz koło ich niedawno po­
wstało i nie bardzo w iedzieli co 
mają robić. Odczuwali brak po­
mocy Zarządu Powiatowego 
ZM P w Tarnobrzegu. O tych 
swoich k łopo tach- członkowie 
kota napisali do redakcji. Na 
skutek in te rw enc ji w Z\V 
ZM P w Rzeszowie koło w Ra­
domyślu otrzym ało pomoc Za­
rządu Powiatowego ZMP.

-k
Zetempowcy z Pokrzywnicy 

pow. Pułtusk nie mogli się po­
godzić z tym , żeby piękna, no- 
wozbudowana św ietlica w ich 
gm inie stała bezużytecznie. Je­
den z nich P io tr W idmo napisał 
do redakcji o tej bezczynności 
św ietlicy.

Po in te rw enc ji w  ZP ZM P 
w Pułtusku, otrzymaliśmy 
wyjaśnienie, że św ietlica była 
często zamknięta, gdyż św ietli- 
ezanka kol. Jeleń mieszkała w 
odległej wiosce i me zawsze 
zdążyła na czas przyjść i świe­
tlicę otworzyć.

Aby u ła tw ić kol. Jeleń pracę 
w św ietlicy, ZP ZMP w P u ł­
tusku pomógł je j uzyskać m ie­
szkanie w Pokrzywnicy. A na 
posiedzeniu Prezydium ZP 
wskazano je j jak powinna pra­
cować.

1 w tym  wypadku również 
pomógł lis t do redakcji.

■A-

Troskliwe, uważne ustosun­
kowanie się do krytycznych u- 
wag zawartych w listach mło­
dzieży pomogło zarządom po­
wiatowym ulepszyć pracę orga­
nizacji.

J. S.

ty lk o  pracuje, ale także chodzi 
do b ib lio tek i i wypożycza książ­
ki. Tatuś lub i grać w piłkę. Jak 
ja  wrócą z kolon ii tatuś wyje- 
dzie na wczasy. Kocham moje­
go tatusia za to, że jest taki 
dzie lny“ .

Jej ojciec, * k tó ry  przed 5 
miesiącami w ykonał Sześcio­
latkę, nie potrzebuje sie wsty­
dzić za córkę — Anna w 
szkole nić m iała ani jednej 
czwórki, a na ko lon ii jest przo­
downicą. Dzielnie pomaga i 
druhn ie wychowawczyni i  kole­
żankom —- nic dziwnego, że 
wszyscy ją  lubią.

Anna, ja k  praw ie wszystkie 
je j koleżanki nie w idzia ła mo­
rza nigdy przed przyjazdem na 
kolonię i dlatego co dzień — 
choć m inęły już praw ie 3 ko lo­
nijne tygodnie — cieszy się gdy 
nadchodzi godzina wymarszu 
nad morze, na plażę.

Przez zainstalowane w  ko ry ­
tarzach i 'sypialniach głośniki 
kolonijnego radiowęzła k ie row ­
nik wychowawczy towarzysz 
Ryszard Eiesek zarządza zbiór- 

zastępdw. „Terozki idziemy 
się kąp ie" — krzyczy któraś z 
małych, cienko, radośnie, po 
Śląsku.

Towarzysz Ryszard Biesck
ma nie więcej niż 22 lata — od 
6 pracuje z najmłodszymi... 
Tc- 7 kolejne lato na kolo­
niach z dziećmi.

wy-

dzo lubi tę kąpiel i godziny pla­
żowa,nia na powietrzu o tyle 
czystszym od śląskiego pod 
słońcem, którego nie przesłania­
ją dym y z w ie lk ich kominów' 
hut.

Daleko w morzu widać 
chodzące z gdyńskiego 
s ta tk i, b liżej b !erze kurs na- so­
pocką przystań biała „G raży­
na“ z żeglugi przybrzeżnej.

„O. okręt, druhno, o k rę t1“  — 
pokazuje palcem, trochę za 
głośno, m alutka czwartoklasiet- 
ka. „Czy my tym  pojedz eray?“

„N ie  okręt, ty lko  statek" — 
poprawia poważna dziewczynka
0 oczach koloru dzisiejszego mo­
rza.

Dzieci od dawna się cieszą na 
zbliżające się wycieczki m or­
skie — do K ry n ic y  M orskiej, 
do Gdyni... Przecież mo-rze zu­
pełnie inaczej wygląda kiedy 
się po nim jedzie prawdziwym  
statkiem  Tymczasem zw iedzi­
ły cały Gdańsk. Sopot, O liw ę z 
zabytkową katedrą i opactwem 
cystersów, spotkały się i  m ary­
narzami. z żołnierzami służby 
bezpieczeństwa, w iele zobaczyły
1 w ielu, w ielu ciekawych rzeczy 
dowiedziały się o tym  krańcu 
ojczyzny, k tó ry  choć tak zw ią­
zany z zagłębiem węglowym, tak 
się jednocześnie od ich o jczy­
stego Śląska różni. N.emal z 
każdym dniem więcej wiedzą i 
rozum ieją córki górników  z 
Pszowa, W odzisławia. Radliną. 
Krzyszkowic, Dębieńską... Uka-
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x ie o r s o g m b 's n
Młodzież województwa zielo­

nogórskiego realizując swe zo- 
j Powiązania festiwalowe, w yre­

montowała i oddała ostatnio do 
| użytku 15 św ietlic przy zakła- 

portu | dach pracy i w gromadach w ie j­
skich. W większości św ie tle  
wykonano poważne prace, juk  
naprawienie dachów, stropów, 
podłóg, wstaw ienie okien ltp.

Równocz.eśnie powstało w ic ie 
nowych zespołów artystycznych.
Ponad 30 nowozałożonych ze­
społów w przededniu Święta L ip  
cowego dało swoje p-erwsze 
występy.

. » J J ' ' ____ _

Towarzysz Kiesek wychował I 
się w Krzyszkowicach przy ko­
paln i; rok tem u zaczął stud.o- 
wać na W ydziale Górniczym G li­
w ick ie j Politechniki, ale na ko­
palnię wróci, nie odejdzie 
z rodzinnych Krzyszkowic. n.e 
odejdzie także od pracy z dzieć­
mi. „Praca z dziećmi to mój „k o ­
n ik " — mówi, „a mój cel tu ta j 
— pracować tak. żeby każde 
dziecko jak na jw ięcej skorzy­
stało z ko lon ii“ .

Plaża w Brzeźnie ma równe, 
łagodne dno. Nie ma obawy o 
to, żeby któraś z dziewcząt mo­
gła utonąć, ale wychowawcy 
wchodzą w wodę, aż pod w y ty ­
czającą granicę kąpie l' lin ię  
czerwonych boi i dopiero kiedy 
utworzą czujny kordon zastępy 
mogą pobiec do wody.

Taka kąpiel jest bardzo, bar­
dzo przyjemna. Wchodzi się p i  
kolana, po pas i w tedy nadla­
tuje zielona fala. i  szumiącym 
pasemkiem, białe j piany na 
grzbiecie, zbliża się. sięga do ra ­
mion i kiedy już wydaje się, ze 
zaleje, zatopi — wtedy opada, 
ucieka i już widać jak 'dzie na­
stępna i znowu jest trochę stra­
szno i bardzo wesoło.

Róża Skiba, która w czw a r­
tej klasie w Krzyszkowicach 
też skończyła rok z samymi 
p iątkam i na świadectwie, bar-

Dobrze pracują zorganizowa­
ne ostatnio zespoły pię.śn. i tań­
ca w Narlodrzańskich Zakła­
dach Przemysłu Fniarskiego 
Odra w Nowej Soli i w spół­
dzielni produkcyjne j Brzeźnica 
w pow. żagańskim oraz zespól 
przy węźle PKP w Zielonej 

zuie się dziecięcym oczom Iudo- | Górze. W tvm ostatnim  rozpo-
wa ojczyzna większa, n ękn ie j- S , , , . .v . - t  , i częły pracę jednocześnie 4sza. potężniejsza niz wvdawałs i
się dotychczas. Taki k ra j trze- i sekcje: taneczna, śpiewacza, re- 
ba pokochać, nie można nie bvć | cytatorska i dramatyczna, 
dumnym z tego. że jest się o- 
•bywatelem tej Polskie j Rzeczy­
pospolitej. która tak wspaniale 
i szybko rośnie, w k tó re j dźw i­
ga się .tyle nowych szkół, fa- 

j bryk, bloków m eszkalnycn
która buduje takie w ie lk ie  stat­
ki... W które j wszystkim , wszy­
stk im  dzieciom jest dobrze — 
i coraz lepiej.

❖
Tego popołudnia, po oMednim 

śnie. dziewczęta poszły pod Bra­
mę O liwska na spotka-n> z de­
legatami województwa .gdań­
skiego na czwarty, bukareszteń­
ski Festiwal. Długo, serdecznie 
ok lask iw ały delegatów, uważme 
słuchały słów przodownicy nau­
ki i pracy społecznej z tczew­
skiego Domu Dziecka, tow. U r­
szuli Pokutyńskie j.

„W  czasie kiedy będziemy o- 
bradowali w Bukareszcie nad 
wzmożeniem w a lk i całej postę- 
powiej młodzieży o pokój, wy 
będziecie nabierali sit. ażeby 
później dobrą nauką i pracą po­
przeć uchwały, jak ie  tam zapa­
dną".

Na wieczornym apelu, kiedy 
biało-czerwony ko lon ijn y  sztan­
dar zjeżriza z masztu, dziewczę­
ta poważnie podnoszą dłonie do 
pionierskiego salutu: „Pracy, 
nauce, walce o szczęście dzieci 
na całym świecie — czuw aj".

W ITO LD  DĄBROW SKI

PROGRAM  R A D IO W Y
na dzień 29 lipca 1933 r. 

(S K O D A )

P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.08, 13.25.

W iadom ośc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
poranna , 6.50 G im n a s tyka , 7.20 
M u z y k a  pora n n a , 7.50 K a le n ­
darz R a d io w y , 8.00 P ieśn i i  ta ń ­
ce, 8.30 A u d . d la  dz ie c i m ło d ­
szych, 3.50 M u z y k a  poranna , 
9.45 P rze rw a , 10.55 B o ry s  Ł o - 
m a n i — M in ia tu ry  na k w a r te t 
s m yczko w y , 11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o śc i, 11.45 G łos m a ją  ko­
b ie ty , 12.15 R adziecka m u z y k a  
lu d o w a , 12,45 A ud . d la  w si. 
13.00 W ieś ta ń czy  i śpiewa, 
13.15 K w a d ra n s  w a lcó w , 15.20 
K o n c e r t so lis tó w , 13.55 P rze r­
w a , 15.30 A ud , d la  dz iec i, 16.10 
M e la c h r in o : M e lo d ie  ba le tow e,

16.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 16.50 
G los -m a ją  k o b ie ty , 17.00 „N a  
s toczn i e lb lą s k ie j p rzed  300 la ­
t y “  — pogadanka , 17.15 „P ie ś ń  
m ło d o ś c i“  K . S erockiego, 17.20 
K o n c e r t lw z ry w k o w y , 10.00 Na 
s ze ro k im  św iec ie , 18.15 P opu ­
la rn y  . k o n c e rt so lis tó w , 18.45 
K o n c e r t O rk . PR  p. d. St. 
R achon ia , 19.30 S p raw ozdan ie  
d źw ię ko w e  z I I I  Ś w ia tow ego  
K ongresu  M ło d z ie ż y  w  B u k a ­
reszcie, 19.45 A ud . u la  w s i, 20.28 
W iadom ośc i sp o rto w ą , 20.34 
S łow a ck ie  p ieśn i ludpw e, 20.45 
,,Z n o ta tn ik a  ko responden ta  
w o je n ne g o “ , fra g m . k s ią ż k i Ja ­
n in y  B ro n ie w s k ie j,  21.00 K o n ­
c e rt C h o p in o w s k i w  w y k . W ł. 
S zp ilm ana, 21.30 R epo rtaż  l i t e ­
ra c k i, 21.45 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa, 22.15 „T a tu ś  i m a m us ia “ — 
opow . S te fana  H eyna , 22.30 
A u d . z c y k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  
u tw o ry  k a m e ra ln e “ .

Bardzo ożyw iła się praca is t­
niejących już zespołów, spośród 
których wyróżnia się zespół z 
KrzepieSowa, pow. głogowski, 
k tóry z piosenką i tańcem do­
ciera w każdą niedzielę do po­
bliskich gromad i spółdzielni 
produkcyjnych. W ostatnim  o- 
kresie zespól ten został poważ­
nie rozbudowany o 12 osób i o- 
becnie liczy BO członków.

M im o wielkiego nasilenia prac 
żn iw  no - om letowych, dzia ła l­
ność św ietlicowa rozw ija się w 
całej pełni. Wzrasta liczba czyn­
nie pracujących zespołów czy­
telniczych. Tak np. w o-tatn m 
okresie powstały one w gro­
madach: Rokitno, Goraj. B le­
dzew. Szczaniec i w szeregu in ­
nych. Ogółem rozpoczęło pracę 
ponad 100 nowoza łożonych ze- 
vspołów czytelniczych.

G. L. — Zielona Góra

I M z i e ź  Z a k ła d ó w  

Psrssiswj Stalowej 
wyssała swe zeiiswfęzaato 

festiwalowe
Młodzież Zakładów Porcelany 

Stołpwej „K rzyszto f“  w W ał­
brzychu, może poszczycić ssę 
znacznymi osiągnięciami. M ło ­
de robotnice tych Zakładów 
dzięki dobremu zrozum emu i 
w łaściwej realizacji zadań po­
stawionych przez Partię i Rząd 
uzyskały czołowe miejsca we 
współ za w od n i c t w i e międ zyz a -
kładowym , czołowe na teren.e 
Wałbrzycha.

Do uzyskanego zwycięstwa 
znacznie przyczyniły się zespoły 
młodzieżowe ZM P-ówek — Cie- 
mnie.łewskiej i Rogali, in ic ja to ­
rek współzawodnictwa przed fe­
stiwalowego w Wałbrzychu. Re- 
.aliz-ując podjęte zobowązanie. 
zespoły dziewcząt przekroczyły 
dotychczasową normę wykona­
nia o 23 proc. uzyskując w su­
mie 223 proc.

Podobnie i inne zespoły prze­
kroczyły dotychczasowe normy.

J. Z IF M ftS R I 
W rocław



Streszczenie tekstu porozumienie rozejmowego
,5.encia No^ fh  Chin podaje I umocnienia, nola m inowa „ . i . _    ®  ^  &Agencja Nowych Chin podaje I umocnienia nola

następujące streszczenie porożu-j k i z d ru tó w ' kolcmstveh ’ łZ®sle iło w a n o  pogwałcenie porożu 
m ienia w  sprawie rozejm u w , p r z L S z o s t a ń * E ' rozejmowego.
K r L s t r e f y « Ł K  u W ojskowa kom isja rozejmowa

Porozumienie w  sprawie ro- ! k i c S S  “
sitowej kom isji rozejmowej, w  

i ę!3g'u 45 dn i od zakończenia o- 
kresu 72 godzin.

W ciągu dziesięciu dni od w e j­
ścia w życie rozejmu obie stro­
ny wycofa ją wszystkie swe s iły  
zbrojne, zapasy i sprzęt z za'

zejmu w  Kore i składa się z 
trzech części: 1) wstępu; 2) pię­
ciu a rtyku łów  dotyczących wa­
ru n kó w  rozejm u; 3) aneksu, któ­
ry  zawiera pełny tekst porozu­
m ienia w  sprawie ..instrukcji
i! !a. . kom if  , re p a tr ia c y jn e j,.----- Myaa,  , s„ rz„  ,  . . .
paustw neu..ralnych‘\  oraz 5 piecza oraz koreańskich wvsn 
™ ^ kaf U M  w° j skową l i - , przybrzeżnych i wód tery toria i- 
„ ro  d^m aikacyjną, strefę zdemi- I nych drugie j strony Jeśh te si 
Ltaryzowcna. 10 portów w e jś c ie - ły  zbrojne nie zostano w y c o fa j  
' . ^ h ’ S-°y ne lim ę kom unika- w  ciągu określonego czasu i i e 

m me oraz ujście rzeki Han i  iU  nie będzie wspólnie us a o 
^  ■soy przybrzeżne. I nej i uzasadnionej przyczyn"

V>e wstępie porozumienia ro- ! zw łoki, strona pnzećiwna bidzie

pccnia i przelew k rw i obu stron, 
oraz w  celu zawarcia rozejmu.

Obie strony zaprzestaną wpro­
wadzania do K ore i posiłków- t , ......... iU6c;jiiu, 1 vv ««iAcuud t

sta w  23 H zu, u! .caik0" ’ite ¿»P™ - i wojskowych. Jednakże Tuzowa ¿»i,cx îie aziaian wojennych —  ■

będzie codziennie odbywała po­
siedzenia, Przerwa w  posiedze­
niach na czas nie  przekraczający 
< dni może być uzgodniona 
przez głównych delegatów obu 
stron, z tym  jednak, że posie­
dzenia należy wznowić na każ­
de żądanie głównego przedsta­
w iciela jednej ze stron zgłoszo­
ne na 24 godziny z góry. W oj­
skowa kom isja rozejmowa mo­
że przedstawiać dowódcom sil 
zbrojnych obu stron zalecenia 
w  sprawie poprawek lub  uzupel. 
nień do porozumienia rozejmo­
wego. Tego rodzaju zalecone 
zm iany pow inny mieć zasadni- 
(‘yr} na celu zapewnienie skute­
czniejszego wykonania rozejmu.

C) Komisjo nadzorcza 
państw neutralnych

Ta część porozumienia prze­
w iduje, że kom isja nadzorcza 

neutrainycb składać się.
o fi- 

będą 
izane 

'ko-c hi liska.

W k 5 S  k0miSjl rOZeJmOWeH fi0 G lonków , a m ianow icie po 
Kom isja nadzorcza państw 30 przedstaw icieli towarzystw  

neutralnych może przedstawiać Czerwonego Krzyża każdei ze zalecenia ... -----  _ _,r . ,

mc, ze p rzy jm u ją  i um a ją  za jd z ie  mogła wprowadzić do K o - in iy w  strcm“  koreańsko-chińską. 
•viązącą dla siebie w a runk i i po- | re i w ięcej niż 35.000 csób peł- ' ? “ SpVt  neutraIt>e. a m ianowi- 

s tano* icma rozejmu przew idzia-i niących służbę wojskowa P ‘ a "  P° ? kę i  Czechosłowację, 
ne w  artyku łach i paragrafach j Obie strony zaprzestana wn™ .' WaJ  7ias inn i ~  przez. państwane w  artykułach i paragrafach 
niniejszego porozumienia.

Porozumienie składa się z pie 
ciu a rtyku łów

Obie strony zaprzestana.wpro­
wadzania do Korei dodatkowych 
samolotów bojowych, pojazdów 
pancernych, broni i am unicji.a r t  i  -i V  . , | f ,  ^  ' orom 1 am unicji- K .I. 1. dotyczy wojskowej ii-  i JednaKze samoloty, pojazdy pan 

nu demai kacyjnei i strefy zde- 1— -  -
rn ilitaryzowanej. Przew iduje on 
ze usta li się wojskową lin ię  do-
Cfifaia ^ ! Zf  ie strony w y- i • ' mogą oyc wymieniane 
te i i3, l ! i' \ ! 7ood7'la l>’ 2 k m od : w _ stosunku jeden do jednego

cerne, broń i amunicja, które 
zostały zniszczone, uszkodzone

. . . . -7 *+ 11J lżyj
te j lin ii. W len sposób powsta­
nie strefa zdemiiitaryzowana ja ­
ko strefa buforowa między sila­
m i zbro jnym i i s tron walczących. , . ......... .. łAjjazuy pancerne, bron i
a 6C . incyrientom- które ; amunicja, które mają być w pro-

mogłyby doprowadzić do wzno­
w ienia działań wojennych,
. Żadna strona nie dopuści się i wywożone 
żadnych autów wrogich na ob- " 
szarze stre fy zdemilHaryzowa- 
re j,  z te j stre fy lub przeciwko 
niej.

1 wskazanych w , porozumieniu 
portów. M eldunki dotyczące 
punktów  wwozu i wywozu z 

.z , , j Kore i personelu wojskowego po-
¿adna osoba wojskowa lub cy- dlegającego wym ianie oraz licz- 

w im a nie _ i— — ■
przekroczeń

, -----  ----- .iw a
neutralne wskazane przez do­
wództwo w ojsk NZ, a m iano­
wicie Szwecję i Szwajcarię.

Kom isja nadzorcza państw 
neutralnych mieć będzie po­
czątkowo do dyspozycji 20 in -

lub zużyte, w czasie tro a 'n ia T c T !fP£jkcy-inych grup Padsiw neu-
zejmu mogą być wym ieniane I i i  ycn’ ktore będą ud7-ie-

pomocy. G rupy inspekcyj* 
ne państw neutra lnych będą 
odpowiedzialne jedynie przed 
komisją nadzorczą państw neu- 
tra inych będą składać je j spra­
wozdania i  podlegać je j k ie row ­
nictwu. Każda grupa inspekcyj­
na państw neutralnych składać 
się będzie co na jm n ie j z 4 ofice 
rów, z których dw a j będą przed­
staw icielam i państw neutra l­
nych, wskazanych przez stronę 
koreańsko-chińską, dw aj zaś — 

i Państw neutralnych wskazanych 
iprzez dowództwo, .sił zbrojnych

tej samej zdolności bojowej i 
tego samego typu.

Personel oraz samoloty bojo­
we. pojazdy pancerne, broń

wadzone i wymienione, mogą 
oyć wprowadzane do Kore i i 

z Kore i ty iko  przez

, - .... - i — wj i ui aui e oiaz licz-
będzie m iała prawa j  by osób przybywających do ta- ! p m  

mia _ wojskowej lin ii ! kich punktów lub ‘ opuszczają- I NZ; 
aemarkac-yjnej bez specjalnego, c.vch je, ja k  również m eldunki i K
zezwolenia wydanego przez w o j- i dotyczące każdego transportu  sa- ' neu-----
- kom isjo rozejmową. 2 a d - ! m olotów  bojowych, pojazdów i Słowną 
na osooa wojskowa lub cyw il- j pancernych, broni i a m u n ic ji,;Równej 
na znajdująca się w  strefie zde- i które mają być wprowadzone do "
m m taryzow anej nie będzie m ia- j K ore i w  celu wym iany, oraz o

Komisja 
neutralnych 

w

«.u. m io
ła prawa wkroczenia na tery 
torium  któ re jko lw iek  ze stron 
bez specjalnego zezwolenia w y­
danego przez dowódcę s p ra w u -11

rozejmowej 
: inspekcyjne

świadczenia w  spraw ie ’ ich roz- Ineutralnych

jącego

mieszczenia przekazywane będą i poioSi>nyrh 
przez obie strony wojskowej k o - , ' j05te P^ych 
m isji rozejmowej i kom is ji nad- i skow?ł

nadzorcza państw
1 założy kwaterę
c pobliżu kwatery
wojskowej kom isji
. Rozlokuje ona 5
'ch grup państw
1 w  5 portach

zalecenia wojskowej kom is ji ro 
zejmowej w sprawie poprawek 
lub uzupełnień do porozumienia 
rozejmowego. Tego rodzaju za­
lecone zm iany pow inny w  za­
sadzie zmierzać do zapewnienia 
skuteczniejszego wykonania ro ­
zejmu.

A K T . 3 porozumienia ro ­
zejmowego dotyczy jeńców 
wojennych. A r ty k u ł ten prze­
w idu je , że zwalnian ie i  re­
patriowanie wszystkich jeń­
ców wojennych, znajdujących 
się pod strażą każdej ze stron 
w  ch w ili wejścia w  życie .poro­
zumienia rozejmowego, pow in­
no być dokonywane zgodnie z 
następującymi postanow ieniam i: 

W ciągu fiO d.ni po wejściu 
w  życie porozumienia każda 
strona powinna — nie czyniąc 
żadnych przeszkód — bezpośred­
nio repatriować grupami tych 
wszystkich jeńców wojennych, 
znajdujących się w  je j reku. 
którzy domagają się repatriacji. 
Każda ze stron zwoln i wszyst- 

j kich pozostałych jeńców wo­
jennych. którzy nie będą bez­
pośrednio repatriowani, spoci 
swej kon tro li wojskowej’ i spod 
straży oraz przekaże ich do "dy­
spozycji kom is ji repatriacy jne j 
państw neutralnych, zgodnie z 
postanowieniami dotyczącymi 
uprawnień tej k o m is ji. .

Każda ze stron gwarantuje, 
że nie użyje do działań wojen­
nych w  kon flikc ie  koreańskim 
żadnego jeńca wojennego zwol­
nionego lub repatriowanego. 
.Wszyscy chorzy i rann i jeńcy 
wojenni domagający sie repa­
tr ia c ji będą repatriow an i w 
pierwszej kolejności. Panmun- 
dżon wyznacza się jako m ie j­
sce. do którego jeńcy* wojenni 
zostaną przewiezieni, i gdzie bę­
dą oni p rzyjm ow ani przez obie 
strony. Jeśli zajdzie koniecz­
ność. można b idz ie  wyznaczyć 
dodatkową miejscowość w  stre­
fie  zdemi i i  taryzowanej dla 
zgrupowania i przekazywania 
jeńców wojennych.

Powołuje się kom ite t do spraw 
repa triac ji jeńców wojennych 
W skład tego kom ite tu ‘ wejdzie 
6 oficerów lin iow ych , po 3 z każ­
dej strony. K om ite t ten. pod

stron, odwiedzać będzie obozy 
jenieckie adm inistrowane przez 
dowództwo Narodów Zjedno­
czonych. G rupie te j przewodni­
czyć będzie przedstaw iciel do­
wództwa Narodów Zjednoczo­
nych.

Dowódca każdej ze stron bę­
dzie w  pełn i współpracował z 
z mieszanymi grupami Czerwo­
nego Krzyża w  wykonywaniu 
icn fu n k c ji i zapewni beznie- 
czenstwo personelu mieszanych 
grup Czerwonego Krzyża na 
te ry to rium  pozostającym pod 
jego kon tro lą  wojskową.

Każda strona dostarczy stro­
nie przeciwnej wyczerpujących 
danych dotyczących jeńców 
wojennych, którzy zbiegli od 
ostatn iej w ym iany danych, oraz 
in fo rm ac ji dotyczących jeńców 
zmarłych w  niewoli. W ymiana 
danych nastąpi nie później, an i­
żeli w  ciągu 10 dni od chw ili 
wejścia rozejmu w  życie. Je­
żeli po dostarczeniu wym ienio­
nych wyżej dodatkowych in fo r­
m acji któryś z jeńców wojen­
nych zbiegnie iub umrze, w ów ­
czas strona, w  k tó re j reku zna j­
dował sie dany jeniec, dostar­
czy stronie przeciwnej odnoś­
nych danych w  odstępach dzie­
sięciodniowych.

Jeśli po zakończerriu akc ji 
przekazywania jeńców wojen­
nych, ja k iś  zbiegły jeniec znaj­
dzie sie ponownie w  ręku stro­
ny, która wzięła go do niewoli, 
w in ien on być oddany do dyspo­
zycji wojskowej kom isji rozej­
mowej.

Wszystkie osoby cywilne, k tó ­
re pragną powrócić na druga 
stronę l in ii demarkaryjnej-. 
gdzie m ieszkały w  ch w ili roz­
poczęcia wo jny, uzyskają ze­
zwolenie na powrót i pomoc ze 
strony dowództwa terytorium ! 
na k tó rym  przebywają w  chw ili 
wejścia rozejmu w  życie. 
W szystkie osoby cyw ilne  — o- 
bywatele państw obcych, które 
w  c h w ili wejścia rozejmu w  ży­
cie zna jdu ją  się na te rytorium  
pozostającym pod kontro lą  w o j­
skową jednej strony, będą mo­
g ły  — jeś li tego zap ragną_u-
dać się na te ry to rium  pozosta­
jące pod kontro lą  wojskową 
strony przeciwnej i uzyska iń

T y  m cza «i o w  e po ro 7 u ml orne
w  spraw ie  przekazania jeńców  w o je n n y c h

Aeeni.m Nnwveh n **»  ' strona ta ma prawo wyznaczyć nej k ra jów  neutralnych i Pod'
teren w ,po b liżu  Panmundżonu legie je j organa, s iły  zi>rojn 
między wojskową' lin ią  demar- In d ii, Towarzystwo Hind 
kacyjną a zachodnią i północną skiego Czerwonego 
granicą strefy zdemUitaryzowa- in form atorzy i obserwatorzy

Agencja Nowych Chin opubli­
kowała pełny tekst tymczasowe­
go porozumienia, stanowiącego 
uzupełnienie do porozumienia w 
sprawie rozejmu. Tymczasowe 
porozumienie głosi:

W celu zadośćuczynienia ko­
nieczności przekazania jeńców 
wojennych, nie podlegających 
bezpośredniej repatriac ji, zgod­
nie z porozumieniem o kompeten­
cjach kom is ji repatriacy jne j 
k ra jów  neutralnych, dowódca 
naczelny koreańskiej a rm ii lu ­
dowej i  dowódca chińskich o- 
cho tn ików  ludowych z jednej 
strony oraz dowódca naczelny 
s i zbrojnych NZ z d rug ie j, sto­
sując się do przepisów § (il art.
5 porozumienia w  spraw ie rozej­
mu wojskowego w  Kore i, posta­
naw ia ją  zawrzeć następujące 
tymczasowe porozumienie, sta­
nowiące uzupełnienie do poro­
zumienia rozejmowego.

i.  Zgodnie z postanowieniami 
§§ 4 i 5 art. 2 w  spraw ie kom-

Je -i potencji kom is ji repatriacyjne j 
k ra jów  neutralnych, dowództwo 
s ił zbrojnych NZ ma prawo w y­
znaczyć teren między wojskową 
Irruą demar kacyjną, a wschod­
nią i  południową granicą stre­
fy  zdem di taryzowanej, między 
rzeką Im cp in  na po łudniu a dro­
gą, prowadzącą na południe od 
Okumn.i na północ,nym-wscho- 
dzie (z w y ją tk iem  szosy, prow a­
dzącej na pcłudniowy-wschód 
od Panmundżonu) jako. obszar 
na którym  dowództwo ¿ił zbro j­
nych NZ przekaże jeńców wo­
jennych. nie podlegających bez­
pośredniej repatriacji i ‘ k tórych 
dowództwo sił zbrojnych NZ ma 
za zadanie trzymać pod strażą—- 
kom isji repatriacyjne j k ra jów  
neutralnych i pod strażą ‘ s ił 
zbrojnych Ind ii.

Dowództwo s;ł  zbrojnych NZ 
w inno przed podpisaniem 'poro­
zumienia rozejmowego podać 
stronie koreańsko - chińskie j 
przybliżoną liczbę tych jeńców, 
znajdujących się w  jego ręku z 
wyszczególnieniem narodowości.

2. Jeżeli w  ręku strony ko- 
reańsko-chińskiej są jeńcy w o­
jenni, którzy żądają aby nie re­

na obszarach po­
pod kon tro lą  w o j- 

strony koreańsko - 
k ie j, a m ianowicie w  Si-

. — ; - — e* a- i o... jn , M ^ w iu i j ,  z o p e r - ! -------- ** Czondzin, Hynnan, Mam-
t’ “ 'e wkroczyć. Żadna osoba! sonel pozostający pod ich do- i P° 5 Sinandżu, oraz 5 łnspek-

wództwem, k tó ry  pogwałci k tó - : rińmych grup państw neutra!- 
z punktów  porożu-! n-'c!l w  5 portach, położonych

władzę na tym teryto- j zorczej państw neutralnych
d  I r  I r . r * z ,  ____ .............. I . . .1 m  ^iana osoba pra- I Obie strony zapewnią, że per-

! chiń 
! nudź

wojskowa iub cyw ilna  nie be 
dzie miała, prawa wkraczać d o jry k o lw ie k  
strei.y zdemi li taryzowanej z w y­
ją tk iem  osob mających sprawo­
wać funkcje  związane z adm i­
n istracją  cyw ilną  i niesieniem 
pomocy oraz osób, które otrzy- 
m ają  specjalne zezwolenie w y­
dane przez wojskową komisję 
rozejmową.

Odpowiedzialność za adm in i­
strację cyw ilną  i organizację po­
mocy w  te j części strefy zdemi- 
litaryzowanej. która leży ha pół­
noc od wojskowej l in ii demar- 
kacyjne j, spoczywać będzie łącz- 
nie na dowódcy naczelnym ko- 
reańskiej a rm ii ludowej' i do­
wódcy chińskich ochotników lu ­
dowych. Odpowiedzialność za i 
adm in istrację cyw ilną  i organi- i 
ja c ję  pomocy w  tej części stre­
fy  zdem ilitaryzowanej, która le- i 
ży na południe od w o jskow ej; 
u n ii dem arkacyjnej, spoczywać 
będzie na dowódcy naczelnym 
s ił Narodów Zjednoczonych. I 
Liczba osób wojskowych lub cy­
w ilnych  każdej strony, które u- 
prawnione będą do wejścia na 
teren strefy zdem ilitaryzowanej 
dla pełnienia fu n k c ji związanych 
z adm in istracją cyw ilną  i niesie 
n —  
pr:
iecz w  ̂żadnym wypadku ogól­
na liczba osób upoważnionych 
przez każdą ze stron nie może 
przekraczać jednocześnie tysiąca 
ludzi. Liczebność po lic ji c yw il­
nej oraz broń używaną przez tę 
policję ustali wojskowa kom i­
sja rozejmową. Pozostali fun k ­
cjonariusze nie będą nosili bro­
ni. chyba że otrzym ają specjal­
ne zezwolenie od wojskow ej ko­
m is ji rozejmowej.

A rty k u ł ten przewiduje, że ża­
den z jego przepisów nie może

m ienia rozejmowego, 
w łaściw ie ukarany.

Obie strony zapewnią -wojsko­
wej kom isji rozejmowej, kom i­
sji- nadzorczej państw neutral­
nych oraz ich organom ca łkow i­
ta ochrono i wszelką możliwą

zostanie; rl? obszarach pozostających pod 
j kontro lą wojskową crowództwa 
i a m ianowicie w  Tnczort 
j Taegu, P
san. Ponadto k

arrnung i Kun-

i .......■ *»****>**••. « u , p>.*o ------- ,. —
| ogoinym nadzorem i k ie row n i- I Pomoc w  tym  względzie. Każda 
| etwem w ojskow ej kom isji ro- | ze stron wyznaczy po dwóch o- 
zojmowej, będzie odpowiedział- { ' ! cerów lin iow ych  celem utwo- 

; ny za koordynowanie konirrot- i r 7eni a kom ite tu, k tó ;v  zaiirde 
m rch pianów obu stron w  dzie- j sie u ła tw ian iem  powrotu prze- 

' dżinu? repa triac ji jeńców wo- I międlonym osobom c yw ilu vto.
jennych j nadzór nad. wyko- i Pnd ogólnym nadzorom i kie- 
naniem przez obie strony wszy- j row ńictw em  w ojskow ej kom is ji 
r ik ic h  postanowień porozumie- I rozejm owei kom ite t ten będzie 
oia rozejmowego dotyczących j odpowiedzialny za koordynowa- 
repn triac ii jeńców wojennych. ; nie szczegółowych planów po 

Niezwłocznie po wejściu w 
zyr-ę. porozumienia rr.ze.imowe-

nej, jako teren, na k tórym  tacy 
jeńcy wojenni zostaną przeka­
zani kom is ji repatriacy jne j k ra ­
jów  neutralnych i pod straż s ił 
zbrojnych In d ii. Po stw ierdze­
niu, że w  ręku strony koreań- 
sko-chińsikiej są jeńcy, którzy 
żądają, aby ich nie repatriow a­
no bezpośrednio, strona koreań- 
sko-chińsfca [poinformuje do­
wództwo s ił zbrojnych NZ o 
przybliżonej liczbie takich jeń­
ców z wyszczególnieniem naro­
dowości.

3. Zgodnie z §§ 8. 9 i 10 art,
1 porozumienia rozejmowego, u- 
stala się co następuje: 
a) Po przerwaniu ognią nieu­

zbrojony personel każdej ze 
stron powinien posiadać spe­
cja lne zezwolenie wojskow ej 
kom is ji rozejmowej na wstęp 
na wyżej wym ieniony teren, 
wyznaczony przez własną 
stronę, dla przeprowadzenia 
koniecznych robót budowla­
nych. Nikt, z tego personelu 
nie może pozostać na wyżej 
wyrriem onych terenach po 
zakończeniu robót budowla­
nych.

ol Ustalona przez, obie strony o  
kreśkma liczba jeńców wo 
jennyct
ręku każdej ze stron i n'e 
pod! ega jącyeh bezpośred n i ej 
repatriac ji, o trzym uje spec­
ja lne zezwolenie od wojsko­
wej kom is ji rozejm owej na 
udanie-się pod eskortą odpo­
w iednie j ilości żołnierzy stro­
ny,. w  k tóre j ręku się znaj­
du ją na wyżej wym ienione 
tereny, określone przez każ­
dą ze stron dla przekazania 
kom isji repatriacy jne j k ra ­
jó w  neutralnych i pod straż 

■ s ił zbro jnych Ind ii. Po prze­
kazaniu jeńców wojennych, 
żołnierze każdej ze stron zo­
stają natychm iast wycofani 
z tego terenu na teren pozo­
stający pod kontro lą ich stro­
ny

z ma-in form atorzy 
obu stron, podobnie ja 
te r ia ły  i wyposażenie n' f l0T  
dne dla wykonywania fon 
c ji przewidzianych w  r&m*»-- 
kom petencji kom isji rept 
tr ia cy jne j k ra jów  m L’ l,ra„  
nych, o trzym ują specjalne * 
Zwolenie wojskowej krtfli-J 
rozejmowej na esików ¡c 
swobodne poruszanie się b 
obrębie wyżej wymieniony- 
terenów, wyznaczonych PlZCjj
obie strony, dla zgrupowań1 
pod strażą jeńców wojenny*^ 
oraz na opuszczanie tych 
renóv/.

4. Treść ? 3 pkt. C tego-.erore-zumienda nie może być i.-; - 
towana jako  -pomniejszeń 
p rzyw ile jów  p r z y s łu g u je ^  
temu personelowi, a okresiOW
w  § 11 art. I  porozumienia ro­
zejmowego.

5. N iniejsze porozum ienie r
stanie anulowane -po wykonąn 
zadania, przewidzianego w P‘ z 
pisach, określających kompe'-0 
cje kom isji repatriacyjne j K 
jów  neutralnych. ,.

Sporządzono w  Panmuno' 
nie 27 iipca 1953 r. w  
koreańskim, chińskim  i a ° ^ '.

-------- ----- „  sikim, przy czym wszystkie te
majdających się w  i sty są jednakowo autentyczne.
¡„; -,n -«•-«*■. ■- ~ i-1 Podnisy; Marszalek Korea®s®.

Republik i Ludowo-. 
m okratycznej K«» , 
Sen, dowódca, nacze 
ny a rm ii -ludowej» 

Peng Teii-fiuai 0« 
wódca chińsUicu _ 
chotn ików  ludowy® • 

M ark  W. Clark, 
nera! a rm ii , a,ne; ; .  
kańskie j, dowód«* "7 
czelny s ił zbrojnJ

W obecności: Nam 5ra, ylV.

----*■ .r- 'r 7 u“ - u . '
patriowano ich bezpośrednio to 1 c) Persons.] kom is ji repatriaćyj

la koreańskiej arm * a ¡ 
dowej, szefa. dc!'-''bu u wej,  ̂ t
koreańsko-chińskicj*
W iliam a K. B&rrsso*»

( jr i  generała f ^ ¿ 0, 
m erykanskie j, SZB 
legaćji NZ.

li
Czas uregulować 
drodze nsmmtk i szczorych

£s'iis  a r ly k s fu  „ P r s w i ly “  3 k o u fe re s e ji w a s z y a g to iis k ie l w  p ra s ie  ś w ia t o w i
7 * 3 ,  następujące echa a rtyku łu  wstępnego I g0 z Niemcami w  osiem ^  r

iiy ii oma lioca ..O m im  nnuodo I . T O C I  ..  7. . • . • •
A

„P raw dy“  z dn 
tońska“  w  prasie

go

Porozumienie rozejmpwe bę­
dzie dotyczyło wszystkich - gj} 
lądowych, m orskich i pow ietrz­
nych pozostających pod-kontro­
lą wojskową każdej .ze stron. 
Sdy te będą respektowały stre­
fą zdemlł itaryzowa ną oraz te­
ry to rium  Korei pozostające pod 
kontro lą wojskową strony prze- 
ciwnej. wody przybrzeżne

'misja nadzorcza 
utworzy 10 lotnych inspekcyj-

. ------------, nyćh grup państw neutralnych
pomoc, ja k  również współ-pra-! jako rezerwę, stacjonującą w
ce w  ich działalności oraz za_ ! bezpośrednim sąsiedztw ie' z je i miele Czerwone«'» *Kr-'V 
pewrua konieczną swobodę i u - kwaterą główną. Co nalwyżei "  ' “  
łą.twienia całemu ich pers&ne- p iło w a  lotnych inspekcyjnych 
Iow i- grup państw neu trainych może

być wysiana jednocześnie w  te­
ren, zgodnie z życzeniem głów­
nego przedstawiciela k tó re jko l­
w iek strony w wojskowej kom i­
s ji rozejmowej.

M isję swą komisja nadzorcza 
państw neutralnych wykony­
wać będzie za pośrednictwem 

, swoich członków i inspakcyi••

. S r i yt ! ^
spekcję nad luzov/aniem perso­
nelu wojskowego ‘

z admimst.nicją cyw ilną  i niesie- ™.n ków i postanowień porożu 
mem pomocy, ustalona będzie i m ‘en‘a rozejmowego spoczvw 
przez odpowiednich dowódców. ,na dowódcach obu stron. Do 
iecz w zacinym wypadku o«ól- vVO“5y °*5U stron zastosują \

zdemiiitaryzowana i ponad te- 
| ry to rium  Korei pozostającym 

pod kontro lą wojskową strony 
przeciwnej, jak  i ponad wodami 

j przybrzeżnymi.
Odpowiedzialność za stosowa­

nie \ wprowadzenie w  życie wa- 
u.ntców i postanowień porozu-

va 
Do-

- -  zastosują w 
swoim zakresie wszelkie środki 
* sprsoby postępowania niezbę­
dne dla zapewnienia całkow ite­
go przestrzegania wszystkich po­
stanowień -porozumienia rozej­
mowego przez wszystkie części 
składowe podległych im  s ił zbroi 
nych. J

;worzone zostsna 3 miesza­
no r,''upy Czerwonego Krzyża 
w  k!acj których wejdą przed­
stawicie-^ Czerwonego Krzyże 
Koreańs k ie j R epub lik i Ludowo- 
Demokratycznej i przedstawi- 

. — ¿3 • *»■»■"j/ja Chiń-
■Kiej Republiki Ludowej z jed­
nej strony -oraz z drug ie j stro- 
n.y przedstawicie i e k ra jo ­
wych towarzystw  Czerwonego 
Krzyża państw, których siły 
zbrojne wchodzą w skład wojsk

Mieszane grupy Czerwonego 
Krzyza udzielać becla pomocy 
w   ̂prze wożeń i u i przyj mowa n i u 
jeńców wojennych w punkcie 
(punf ,ach) przeiia iiywania jeń ­
ców wojennych oraz odwiedzać 

obozy jeni

1 mocy w  powrocie osób cyw il 
| nych oraz za nadzór nad wyko- 
I naniem przez obie strony 
j wszystkich postanowień poro- 
I zumienia rozejmowego dotyczą- 
! cych powrotu osób cyw ilnych, 
j ART, 4 porozumienia rozejmo- 
I wego zawiera zalecenie dla za- 
j interesowanych rządów obu 
i stron. A r ty k u ł przewiduje, że w 
| celu zapewnienia pokojowego u- 
I regulowania kw estii koreań- 
I dkiej dowódcy w o jskow i obu 
stron zalecają rządom kra jów  
zainteresowanych obu stron, 
aby w  ciągu tćzech miesięcy od 
ch w ili podpisania i wejścia w 
życie porozumienia rozejmowe- 
go zwołano konferencje po li­
tyczną na wyższym szczeblu. W 
konferencji wezmą udział 
przedstawiciele wyznaczeni

Węgry
Dziennik budapeszteński „Sza­

bas! Nep“  pisze m. in. w  a rtyku ­
le redakcyjnym :

Nie było nigdy żądania, które 
zjednoczyłoby tak  ogromną 
część ludzkości, ja k  wysuwane 
obecnie żądanie podjęcia roko­
wań międzynarodowych. Setki 
m ilionów  ludzi na całym świę­
cie czują, że czas już z likw id o ­
wać „zim ną w ojnę“ , czas ure­
gulować zagadnienia sporne w 
drodze rokowań. Tym  tłumaczy 
się powszechna aprobata, z, jaką 
narody wszystkich k ra jów  świa­
ta pow ita ły  nową in ic ja tyw ę 
Związku Radzieckiego.

• 01, j.  . 1 "  w ■■ 1 -ix - j n  z in leiDCdini w
^  »Pca^.,0 czym świadczy narada waszyng- zakończeniu wojny. , pa- 

>Sie poęzczcgoinycft k ra jów . | Wiadomo, że Zw ioze^ 1

zwłocznego podpisania rozejmu i d?ieckl , i uz dawno ta-
w Korei. Będzie on nadal sta- ™>wa} konkretny 
nowczo popierał wszystkie szcze- k le»« t r a k t a t u  pokojoweg . 
re dązema do zawarcia spra­
wiedliwego trak ta tu  pokojowe­
go ze zjednoczonymi, demokra- 
tycznym i Niemcami.

* . ' • y & ' l  U  d K . t d  L U  p u h u . i ^
ry  odpowiada interesom n 0 
w.ym Niemców.

„  - nad w ym ia­
ną .samolotów bojowych, pojaz­
dów pancernych, broni ’ i amu­
n ic ji przez obie strony w okre­
sie trw an ia  porozumienia rozej­
mowego w  .portach wejściowych 
jako też specjalne obserwacje 
j inspekcje w  punktach położo­
nych poza strefą zdem iiitaryzo- 
waną, z których zasygnalizowa­
no pogwałcenie porozumienia 
rozejmowego.

;hósłowackie po- WiKCle Pragnie pokojowego roz
- . ...............w ., swięcaja wime m v '- ii nrtyku^-- i ?vinązania problemu niemieckie-

n- ! 1,,; u , -----  obu stron. | Plzez obie strony dla uregulo- j w j wstępnemu Praw dy“  z 'dn in  g° ; ‘ Zgodnie z najżywotniejszym
by ć - !,d i l encf'm wojennym  | ^ą tu a  w  drodze rokowań spra-1 23 Iipca" W artyku ł»  wstępnym ! interesanii wszystkich Niemców

Czechosłowacja
D zienniki cz 

święcą ją  wiolo

Niemcy
A rty k u ł wstępny „P raw dy“

pt. „O  czym świadczy narada 
waszyngtońska“  znalazł szeroki 
oddźwięk w  berlińsk ie j prasie 
demokratycznej.

W artyku le  wstępnym pt 
„Waszyngton a problem nie­
m iecki“  dziennik „Neues Deuf- 
sehlar-d“  podkreśla, że podczas 
gdy Związek Radziecki rzeeży-

Angiia ^
Dzienn ik i angielskie P ^ z„ 

na czołowych miejscech s- g 
czenie a rtyku łu  wstęp ^  
„P raw dy“  z dnia 23 lipca_ 'e„  
mieszczą ją  komentarze na
tem at- .. Reutera

Korespondent agencji 8 *,ra,v- 
aniev P riddie nisze: . -..Stanley P riddle pisze, 

da“  nie bez rac ji tw ierdzi
że

¡ród nichotuchę i rozdzielać v 
podarki.

Mieszane grupy Czerwonego 
Krzyza mogą oddawać usłu-b 
jeńcom wojennym  w drodze z 
obozów jenieckich do punktu 
(punktów) przekazywania ień- 
cpw. Jedną grupa składająca 
dę z „0 członków a m ianowicie 
Po 10 przedstaw icieli towa­
rzystw  Czerwonego Krzyża każ­
dej ze stron, nieść będzie po- 

p._ -  i moc w przewożeniu i przyim o-
rrze rw a  w  posiedzeniach na waniu jeńców W ojennych'przez

B) Wojskowa komisja 
roz2 jmov/a

Ta część porozumienia prze-
ograniczać ca łkow ite j ‘ wolnoTd ^ ‘misii’ | f 7PL Stóa.d wojskowej
poruszania się cio strefy zdemi- 1 pTeriu w \ 3 W6J W
l1arv J Z<5Wane'-’ Z°  strefy zdem ili- | ncwanych przez taryzowanej : w ewnątrz te j stre — - - p " z

. . ----------.vejdzie po
! wyższych oficerów, mia-

' :ażdą ze stron.

czas nie przekraczający 7 dni 
m-oże  ̂być uzgodniona przez 
cz.onków kom is ji nadzorczej

obie strony w punkcie (punk- 
o Ch) Przekazywania jeńców 
‘  reewocmictwo grupy pełnić

państw _neutralnych, z tym  jed- I b?d£i' zmieniając 
nak, że posiedzenia na leży! 
wznowić na każde żądanie k tó -I 
regokolw iek członka kom isji, j 
zgłoszone na 24 godziny z góry! i 

Egzemplarze sprawozdań ze

s i/ codzien-

. W  wycofania wszystkich ob- 
c;ych Mir zbrojnych z Korei, po-' 
Kojowego .uregulowania kw estii

j ko ip rń sk ie j itd.
| A « tt.  5 porozumienia rozci- i 
I roąwego zawiera postanowienia i 
; różne. A rty k u ł ten p rzew idu je .' 
| 7S Poprawki i uzupełnienia doi 
| porozumienia rozejmowego mu- j 
j b>'ć uzgodnione przez głów- i 
i podowodzących obu stron. A r ty -  |
| k u ły  1 paragrafy porozumienia 
| rozejmowego pozostaną w  mo­
cy póki nie zo-staną zastąpione 
bądź to przez popraw ki i' uzu­
pełnienia możliwe do przyjęcia 
dia^ obu stron, bądź też przez

pt.dziennika „Rude Pravo“
„S iła  pokojowej po lityk i Związ­
ku Radzieckiego“  czytamy m. 
in . :

Największą , przeszkodą na 
drodze do utrw a len ia  pokoju 
jest nieludzka „po lityka  s iły “ , 
upraw iana przez ciemne moce 

| reakcji. Konsekwencją te j po ii- 
j tyk i jest krw aw a wojna w  Ko- 
j rei, utworzenie agresywnego 
| braku atlantyckiego, rem ilita ry - 
! zacja Niemiec zachodnich i Ja­
ponii, pozbawienie Chin Ludo­
wych należnego im  miejsca w 
ONZ. „P o lityka  s iły “  -prowadzo

. i. dziri^"* 
zaproponowany porząaeis y a<}-
ny kon ferencji nie si-®I50' ;,nju z 
nego postępu w  porówn we 
sytuacją jakh istn ia ł 
wrześniu ub. roku.

Stany Zjednoczone
Według doniesień 

denta agencji United -prawdy

¡joreśp011'  
press, a1'  

u-
n atonie zaWaszyngton i Bonn jedynie w j ty k u ł redakcyjny „  

siowach w y p o w ia d a ją  się za I ważany jest w  WaszyniL^ Dvva- 
propozycjami w  sprawie Nie- wyraźną propozycję Pr;'e"  nCj i  
mieć, torpedując w  praktyce i dzenia pokojowei kon-e 
wszelkie propozycje zmierzaiacc ! W le lk ie i Czwórki W - w . , ' « .wszelkie propozycje zmierzające | W ie lk ie j Czwórki we w f  'y ziro ' 
istotn ie do uregulowania te j j podstawowych sprawach ’ g , 
sprawy. I nej w o jny. „Eksperci w a * ^  __

me. przedstawiciele towarzystw  
Czerwonego Krzyża każdej ze 
sn-on. inna grupa składająca 
się z 00 członków, a m ionow i-

. . .____ T......, . Cle P° 30 przedstaw icie l to-
wszystkićh spotkań kom isji nad- I L-?,r:fystw  Czerwonego Krzyża 
zorczej państw nA,,trQ]„„ .. i. I ę-'-zc-eJ ze stron, odwiedzać be-

‘A iw i, oąaz cez przez pi uwaazo-
postanowienia zawarte w  odpc- ! na przez im peria listów  rozbija 
w iednun porozumieniu w  spra- j s-i*? 0 potęgę radzieckiej po lityk i 
w ie pokojowego uregulowania '
(problem u koreańskiego) na 
■zczebiu po litycznym  między

zorczej państw neutralnych I ą “ 
oraz sprawozdania grup inspek­
cyjnych dotyczące w yn ików  ich. i,  ^ »non. dotyczące w yn ików  ii

fy  w  stosunku do wojskowej ko- \ bedzle rozejmową ¡obserwacji, inspekcji! nadzoru
m is ji rozejmowej, kom isii n a e  L w  1  T  do dyspozycji 10 badan powinny bvć mnżiiwi-, > *
zorczej państw neutra lnych o - ! Każda ja k  najszybciej pxiekazvwań« 1 J lnreańsko - chińsiiie j.
raz ich organów i funkcionarh .- U  V ' 1 "'» pa, , akiadac będziela z ich organów i funkc jonariu - 
szw. ja k  również wszelkich in-

,  będzie
, 2 4 do 6 oficerów lin iowych 
i czy:T1 Połowa z nich mia

o strefy zdem ilita ryzo-i przez'dowództwo N ^ 7 z i e ¡ T  
wojskowa kom isja rozej- i noczonych. «arodow  ¿ jed-1
ií’VfiílííJ C noc i n I n ̂   ----- - i /-11-

nych osób. m ateriałów  i spmę-

na teren rtre?v S S i  -.« Połowa -
wanej wot ___
mowa wydała specjalne zezwo 
lenie.

A r ty k u ł ten przewiduje rów ­
nież, że wody ujścia rzeki Han 
o i-wai te będą dła żeglugi c yw il­
ne j obu stron wszędzie tam 
gdzie jeden brzeg kontrolowany

J e  obozy jenieckie adm in i­
strowane przez stronę kore-m- 
sko-chińską. G rupie tej prze 
wodniczyc będzie przedstawiciel

najszybciej przekazywane ' T rzeba

P i e s '* w sze p os i e d z e n I e

obu stronami.
W szystkie postanowienia po­

rozumienia rozejmowego, oprócz 
P os i.a.n o*wi en i a dotyczącego za­
przestania działań wojennych w 
ciągu 12 godzin od pedpisania 
porozumienia, wejdą w życie 
27 lipca 1953 r. 0 godz. 22.00 
czasu koreańskiego.

pokoju
Nasz lud pracujący — wska­

zuje dziennik — poparł zdecy­
dowanie żądanie m iłu jące j po­
kó j ludzkości w  sprawie nie-

I Naród niem iecki 
| prawo domagać - sie. 
i k ie w ie lk ie  mocarsi 
; działy nareszcie w. 
j ustosunkowują sie c 
w y zawarcia tra k ta t

ma
ar-

ten
jm i
:ze

koresPondc 
ą riieofic.ialn.łe’J J
™  w idoczna J j dąż

ma, -ze  R -l j ze- 
iążv do przeprawa ■
■dziwej konferencji v

Ba zapraszenis Rządu PBL przybyła
grupa dzieci koreańs

Do Polski przybyła na zapro- Na dworcu w  W arszaw yJ,J sr„ 
szenie Rządu PRL liczna gra- | w ita li nrzedstawiciele J ‘' J bec- 
pa sierot koreańskich, dzieci po- | siwa O św iaty i 7,G S- J ;  J..;eie 
ległych żołnierzy K oreańskie j j ni b y li rów rreż przedstaw 
A rm ii Ludowej i  o fia r w o jny. I Ambasady K R L D  w W a rs j_ —

P le  I M S  31 1

w ej k S  r ^ T m o w e T t t t  S te h  b ra '? l,d2ia{ w  rokowa': 
nadzór nad w y k S e m 'p o r a -  i “ a X f z T b m  W °~
r r f e w d V ™ ^ 0 1 reguło-1 kom unikat f  ' wams w drodze rokowań wszel

Mojskow e j ko m is ji roze im ow e ł
koreańsko-chińska,, w  ślad za nnsm ’’  «

?:f_. w  rokowa- zumienia ^  I <*> ż.vći

Komitety OeolralOEgo
Am nestia na W ęgrzec li

D e k re t P re z y d iu m  W ę g ie rs k ie j R e p u b lik i Ludowej
___. . .  . . .  . w ^

j zumienia rozejmowego w  dniu 
„7 lipca 1953 r. o godzinie 10 ra- I 
no obie strony, zgodnie z posta- I

kich naruszeń porozumienia ro- 1
iest nrzp7 i« - in „ "+ --------- | zejmowego. Wojskowa kom is ja ’
k - e z  4 l4 . t - r ° nę’ -? d ru g i, rozejmowa mieć będzie sw a 1
L o n  &  m ‘ - - 1̂ yw i,ne . o b u l glównZ w  Pobliżu Pan !
r,„ „ , D . ! ’' nteogramczo- mundzon. 1 działać będzie kote-1

e prawo dostępu do brzegów j giął nie bez przewodniczące«!1 kontro lowanvch ***■•*„., ; ____\ ........ . l ‘Czą,.egn.

-  - - — * i..*cia w o j-
ricową komisję rozejmową. 
Pierwsze posiedzenie korrr = u 
odbedzte sio 28 brn. 0 godzinie

P

t e i

i a l ć s f y c z n e )

kontro lowanych przez władzę 
wojskową ich strony.
. A K T - ,2 Przewiduje konkretne 
k rok i, które mają być podjęte! 
dia przerwania ognia i wykona-1 
nia rozejmu. Składa się on z* 
trzech części:

Wojskowa komisja rozejmowa 
i bądź tez główny je j członek z i 

ramienia każdej ze stron, 
prawo wysyłania mieszanych 
grup obserwatorów w  celu z"ba-

nc-wieniami porozumienia rozej- 111 czasu koreańsktego°

Uroczystość 
podp is jin ia  jjo ro zu m ie riia  roze iinow c
specjalny kni’psnnr»*ia-.i „ „ „ „  1_1 ,, „  ■ VSpecjalny knrespondent agen­

c ji Nowych Chin podaje nnjs 
uroczystości podpisania porożu- 

nw i mienią rozejmowego w  Pan- 
mundzome.

S 'O

A) Postanowienia ogóine
Obie strony wydadzą i w p ro - ! 

wadzą w  życie rozkaz n a tych -! 
miastowego zaprzestania w sze l-' 
k ich działań wojennych w Korei i 
przez wszystkie pozostające pod i 
ich kontro lą s iły  zb ro jn i, w łą - ! 
czając w  to wszystkie jednostki 
1 cały personel s ił lądowych. | 
m orskich i powietrznych, w 12 
godzi n po podpisaniu niniejsze­
go rozejmu.

W ciągu 72 godzin po wejściu 
w  życie rozejmu obie strony w y­
cofają wszystkie swe s iły  w o j­
skowe, zapasy-i sprzęt ze, stref

dania wypadków naruszeń poro- i . H istoryczny ten akt — stwier 
zumienia rozejmowego, zasygna. i dza Korespondent — odbył si'zumienia rozejmowego, zasygna. 
nzowanych w  strefie zdem ilita :
ryzowanej lub w  ujściu rzeki 1 „  V "  — •— v««i pawilonie. 
Han. Jednakże każda ze s tron i , , ilon ten został zbudowany 

j i  ma i W klasyoznym stylu koreańskim.

stw ier-
. *■ _------* •v du by ł się

w specjalnie do tego celu wznie- 
siopym obszernym pawilonie.

2 dem i i i  tary zo wanej. Wszystkie ta ryzowaną, z k tó ry c h z S g ^ a -

reprezentowanych w  kom isji ma i W vias 
prawo wysiać jednorazowo n ’c : Sala, 
więcej niż połowę mieszanych 
grup obserwatorów spośród tycio 
które nie zostały wysłane w. te­
ren przez wojskową komisję ro­
zejmową.

W ojskowa komisja rozejmowa, 
bądź też główny je j członek z 
ramienia każdej ze stron, ma 
prawo domagać się, aby kom isja 
nadzorcza państw neutralnych 
przeprowadziła specjalne obser 
wacje i inspekcje w  punktach 
położonych poza strefą zdemiii-

w  k tó re j odbyła się u 
"»czystość, była pięknie udeko­
rowana. Dwa długie stoły po-K f*Vf O -7 , rsl ̂  ---- -- . 1 ‘

by ły  dla strony koreańskp-chiń- 
skiej po stronie przeciwnej -  
oia dowództwa sił zbrojnych

m tejsca"dridi r v id ajrnZen‘7r'Wano ri;łUOTrlv w  Językach koro m.ejsca dla przedstawicieli pra- skroi, chińskim ' i angielskim!

nie złożyli podpisy pod egzem­
plarzam i strony przeciwnej 
Tekst porozumienia został spo­
rządzony w  językach koreań-

O ficerowie łącznikow i i szta­
bowi obu stron zajęci bvlj do 
« ta m ie j chw ili przygotowania­
mi do uroczystości.

Tuż przed godz 10 do sali we- 
sz}f> Pi> « oficerów porzadko- 
wych każdej strony T

W  dniach od 24 do 26 bm od­
było się iv B erlin ie  pod przewod­
nictwom  Otto Grotewohla X V  
plenum Kom ite tu Centralnego 
N iem ieckie j Socjalistycznej Par­
t i i Jedności.

Plenum om ówiło referat jp t. 
„Obecna sytuacja i nowy kurs 
p a rtii“ , w dwudniowej dysku­
s ji zabrało głos 42 uczestników 1 
plenum. ICC SED uchw a lił jed­
nomyślnie tekst dokumentu, za- 
ty tu łow any: „Nowy, kurs i .za- j 
dania p a rtii“ .

kry»! aetonym s5 t „ e„  „ , ‘ a I ■» « «  i i i '  ’ f
wiono naprzeciwko siebie 
dwóch stronach sali. Pośrodku 
znajdował się n iew ie lk i kwa­
dratowy stół, na którym  le­
gały dokumenty rozejmowe.

Nad stołem po lewej stronie 
sali zawieszona była flaga Ko­
reańskie, Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, po prawej zaś 
stronie — flaga ONZ. Miejsca 
przy stole z lewej przeznaczone

- i  ------
acwodcom naczelnym sił zbrój 
nych obu stron.

Po złożeniu podp;sów gen.
Nam I r  i gen. Harrisom w  oto-

Dokładnie o.godz. 10 szef de- SZtabÓW 0puścili

N lm JW { o m S ^ d i t e o a L - g e u I „ Podf,5sailic Porozumienia. ro- 
zbrojnych NZ gen WiUtem k  I “ linowego w  Korei — podkre- 
Harrison zarób ^  K> sU ^«respondent agencji No-
stole kon fe rency jnym  no PrZy ! Wych,.C m ? ~  * * *  zw ycięstw em  
każdv z nróh nrTn itP? Czynl tl af odow koreańskiego i ehiń 
egzemplarz porozum ienia rozeró 
tnowego oraz tymczasowe S

C hw ila  złożenia podpisów pod 
porozumieniem rozejmowvm
przez gen. Nam Kra. ; sen n »  
risona została uznana *h o fic ja ł ' RomiteteCentralny jednom yśl. 
ny czas podpisania r^ e tm u  Jak I wykluczyć z KC
wiadomo, tak: ty pm-wmmhmm i • te c ! ‘nera> Jako wroga 
zostały przekazane {te n”  nróu I - a 1 R8?stw «- Postanowiono rinwódcm-n ldpsu I jednomyślnie usunąć z KC SED

Zaissera i Meinstadta, którzy 
reprezentowali defetystyczną l i ­
mę skierowaną przeciwko jed­
ności partii.

I Prasa węgierska opublikowa 
I ła dekret Prezydium Węgier- 
I skie j  ̂ Hepnbiiki Ludow ej w 
; sprawie amnestii.

U trw a len ie  ustroju państwo­
wego j społecznego W ęgierskie! 
R epub lik i Ludowej — stwierdza 
dekret — osiągnięte sukcesy, 
jednomyślne wypowiedzenie się 
narodu węgierskiego za demo­
kracją Indową w  wyborach do 
SgToma dzenia Państwowego, 
które odbyły się 17 maja b r„  
nieustanne umacnianie się pra­
worządności | dyscypliny umoż­
liw ia ją^  Prezydium • W ęgierskiej 
R epublik i Ludowej ogłoszenie 
amnestii.

I Zgodnie z dekretem, podlega­
ją amnestii osoby skazane przez 

! sąd na karę pozbawienia wol- 
j ności do 2 lat. ja k  również 
) w szys tk ii esoby skierowane do 
j poprawczych obozów pracy.
; Am nestii podlegają również nie­

zależnie od w ym iaru  ka ry  nie- , 
pełnoletni, kob iety ciężarne, 1 teli.

m atk i posiadające dzieci w '> 
¡ku do 10 lat, kobiety w  wiek JI»
nad 50 la t i mężczyźni w nVin 
ponad 60 lat. Osobom ska -- ‘ ]ia

wolność* 
dwóch i “ 1na pozbawienie 

okres powyżej - 
zmniejsza się karę o l '- ’ - oSdp 

Am nestia nie obejmuje 
skazanych przez sąd z* ■ \ro .
stępstwa o charakte rze  - "jrze.  
w ym  iub antyiucjowym.
stępstwa. zmierzając® . u f n e g o  
nia ludowo - dem ekrs-ł Repj, .
ustroju państwowego ‘ -y .. za
P liki Ludowej, skazan,“ 
zdradę iub nielegalne za
czenie granicy, jak 
umyślne zabójstwo.

wait. Ponadto
za ban

tyzm  i

jy -
arnne-

.stia nie obejm uje osób 
nych na pozbawienie w  ^ _
na okres powyżej 5 la t u  P £ Q 
stępstwa wymierzone p r '* Ł -• 
własności społecznej ° . - „ ńno- 
które skazane były.
kro tn ie  za kradziez_ wrósm _ 
społecznej lub własności o y

r WYDAWCA: 
Zwiaiku Min.

zumienie dodatkówre, a
poro-

następ-

J skiego w  ich walce z agresja, 
i w  obronie pokoju. Jest to zwy-’ 
| cięstwo si! pokoju i  dem okracji 
na całym świecie.

J W celu usprawnienia działa ł- 
1 ności organów kierowniczych po- 
i stanowiono znieść sekretariat 
j KC w  jego obecnej formie.

Plenum w ybra ło  B iuro P oli­
tyczne Kom ite tu Centralnego 
Niem ieckie j Socjalistycz,.. j  Par­
t i i  Jedności. Pierwszym sekreta­
rzem KC wybrany został jedno­
m yśln ie W aiłer U lb r i \

CA; Z, h n. ą cl Główny 
łod/.K»?v P o lsk ip .1 

H UDa  Cm IM  F.; K o m ite t. N ak ła d  
RSW ..Prasa” .
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wa, Al I Armii WP u 
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